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Wybory w Niemczech. 


Dzień 15 czerwca, jakkolwiek nie jest je- 
szcze rozstrzygającym, co do ułożenia się 
stronnieclw w nowym parlamencie z powo- 
du, że w 185 okręgach nastąpią jeszcze 
ściślejsze wybory jednakowoż obecnie już 
można mieć pewne wyobrażenie o składzie 
przyszłej Izby deputowanych Rzeszy nie- 
mieckiej. 

Na 213 dokonanych wyborów wyszło z 
urny: 50 konserwatystów, 1 agrarzysta, 9 
rządowców, 18 narodowo-liberalnych, 24 
socjalnych-demokratów, 4 należących do 
związku wolnomyślnego, 185 Polaków, Żan- 
tysemitów, 1 Duńczyk, 6 Alzatczyków, 4 
należących do południowo-niemieckiej par- 
tji ludowej, 81 posłów centrum, 1 dziki i 
podobno 1 Welf. 

W wyborach ściślejszych będzie się ubie- 
gało o mandat 59 konserwatystów, 9 agra- 
rzystów, 10 rządoweów, (8 narouowo libe- 
ralnych, 52 kandydatów centrum, 84 socjal- 
nych demokratów, 14 wolnomyślnych zje- 
dnoczonych, 34 wolnego związku ludowe- 
go, 11 Polaków, 16 antysemitów, 9 Wel- 
fów, 1 Alzatczyk, 16 kandydatów południo 
wo-niemieckiego związku ludowego i 1 
dziki. 

Obydwie wolnomyślne frakcje tak Ricker- 
ta, jak Richtera, zostały już na głowę po- 
bite i chociaż jeszcze stawiają 51 kandyda- 
tur, lecz przyjdzie z nich zaledwie kilku- 
nastu. Wzmogły się tylko partje: centrum 
i socjalno demokratyczna. 

Z obecnie dokonanych 
może mieć nadzieję słabej, ale to bardzo 
słabej większości, dla swoich projektów 
wojskowych, ale o ostatecznym rezultacie 
można się dopiero nabrać pewności po do- 
konaniu wyborów ściślejszych. 

Swoją drogą gwałtowna nienawiść do 
przedłożeń wojskowych znacznie już uci- 
chła i umysły, nie tak rozdrażnione, jak 
podczas pierwszego głosowania. Chłód i 
„fFuozwugu Wzięty: górę nad -ramiętaożerawaci 
chociaż dzienniki nieprzejednane trabią cią- 
gle na alarm, inne, rozbierają kwestję na 
zimno i bez gorączki szowinistycznej zaczy- 
nają się zastanawiać, czy uchwalenie pro- 
jektów rządowych jest niezbędnem dla bez- 
pieczeństwa kraju, lub też tylko leży w in- 
teresie pojedyńczych osobistości ? 

Gdyby żył cesarz Wilhelm I, a u steru 
stał książę Bismark, o los projektów woj- 
skowych, każdy byłby spokojnym, bo ci 
imponowali parlamentowi swoją powagą 
i zaslugami dla ojezyzny niemieckiej. Obe- 
cnie ludzie nowi, którzy dotąd nie dokonali 
żadnych bohaterskich czynów, nie mogą 
dyktować praw, przedstawicielom narodu 
niemieckiego. Zależy jednak od ich takto- 
wnego postępowania i nie stawiania kwe- 
stji na ostrzu miecza a stosunki, prawdo- 
podobnie ułożą się polubownie i kryzys 
groźna, łatwo się przemienić może w spo- 
kój arkadyjski. 

Dziś, partja centrum, wzmogła się zna- 
cznie. Przy. donełniających wyborach, zyska 
jeszcze kilkadziesiąt mandatów i rozporzą- 
dząć będzie, taką imponującą większością, 
że ona rzeczywiście, trzyma w swojem ręku, 
przyszłe losy projektów wojskowych. 

Jeżeli z socjalistami i wolnomyślnymi, 
wszelki układ jest niemożebnym, to partja 
centrum, nie przedstawi wiele trudności w 
układach i byleby tylko jej życzenia zostały 
uwzględnione, porozumienie z rządem, 
prędko nastąpi. 

Zależy więc teraz wszystko od wysokości 
żądań parlji centrum i dobrej woli kancle- 
rzą hr. Capriviego, czy zechce się zgodzić 
na ustępstwa? 

Ponowne rozwiązanie parlamentu, jak- 
kolwiek jest możebnem, lecz należy, aby 
rząd chciał się chwycić tego gwałlownego 
środka, mogącego rozgoryczyć umysły i Wy- 
wołać jeszcze szaleńszą opozycję, przeciwko 
projekiom wojskowym. Zrobienie, jakiegoś 
coup d etat, chociaż także może być pra- 
wdopodobnem, ale cesarz Wilhem, jest da: 

 ieklin o tego, bo wie, czemby ono groziło 
świeżo ufundowanej wielkości Niemiec. Z 
drugiej strony, patriotyzm w Niemczech, 
RE Jest czezem słowem i w imię tego pa- 
Uujotyzmu, stronnictwo centrum, nie może 
' me powinno stawiać żądań wygórowa- 
nych. o 

Rozumiał to dobrze baron Huehne i je- 
sadzi olennicy: Dlalego też, jest wszelka 
Pani całe zajście, przybierze chara- 
ADRIA larkowany i w ostatecznej chwili, 

strony, porobią sobie ustępstwa, 
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» 4 proj ekta wojskowe, chociaż w większej, 
zęsei zosłały uratowane. 


wyborów rząd 
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l bieżącej chwili, 


W delegacji austrjackiej odpowiadał mi- 
nister wojny, baron l'auer, na inierpelację 
Kokoschinegga, Heilsbergu i Low. odnoszącą 
się do znanego zakazu wpisywania się do 
Stowarzyszeń akademickich. jaki rzekomo 
został wydany i miał ohowiązywać ofice- 
rów rezerwowych, uczęszczających na uni- 
wersylet. i 

Zgodnie z tem, co mówił o tym samym 
przedmiocie w komisji, minister przedewszy- 
sikiem zaprzeczył, jakoby podobny zakaz 
kiedykolwiek był wydany. Minister ostrze- 
gał tylko oficerów przed możliwemi nie- 
przyjemnościami, na jakie ich może narazić 
należenie do Stowarzyszeń akademickich. 
Akademicy posiadają wyobrażenia o hono- 
rze odmienne od oficerskich. Na dowód 
przytacza minister jakiś wypadek, który zda- 
rzył się prawdopodobnie na jednym z za- 
chodnio austrjackim uniwersytetów, ponie- 
waż w Galicji podobnego wypadku nie by 
ło. Wypadek ten opłaciło 6 oficerów utratą 
szarży. liyło to zajście pomiędzy dwoma 
Stowarzyszeniami akademiekiemi. Wymie- 
niano na komersie poglądy polityczne, przy- 
czem przyszło do burdy, obelg i policzków. 
Oficerowie, których przy tej sposobności 
znieważono, napróżno jednak usiłowaliby 
byli uzyskać zadosyćuczynienie, a to dlatego, 
ponieważ Stowarzyszenie obrażające ogło- 
siło związek obrażony niehonorowym 
Wobec tego oficer, który byłby wyzwał na 
własną rękę, od przeciwnika zadośćuczy- 
nienia byłby nie dostał, i byłby uznanym 
z kolei przez swoich za niehonorowego, gdy 
zerwał solidarność korporacyjną. 

Oczywiście — to wszystko, co .mówił mi- 
nister Bauer, odnosiło się do stosunków 
niemieckich, u nas bowiem Stowarzyszenia 
akademickic raczej uzupełniają się. niż 
wchodzą z sobą w kolizji, podczas gdy 
liczne burszenszafty, corpsy 1 t. p., klórych 
statuta są niemal identyczne, już z natury 
rzeczy muszą rywalizować z sobą i pozo- 


sława ć w_xozterce, Hy_i Czesi mamy swoje: 
czytelnie, jedną na cały uniwerśytet, i inną. 


specjalne, fachowe, dopełniające tę czyteł- 
nię pomniejsze stowarzyszenia, nie mówiąc 
już o stowarzyszeniach bratniej pomocy. 
Gdybyśmy — nie znając oczywiście Dliż- 
szych szczegółów zajścia, o którem mówił 
minister Bauer — odważyli się wyrazić 
przypuszczenie li na podstawie prawdopo- 
dobieństwa co do powodów uznania jedne- 
go ze stowarzyszeń akademiekich za nieho- 
norowe, nasuwałoby się na myśl, iż było 
niem zapewne jakieś stowarzyszenie 
żydowskiej młodzieży, niekiedy (naj- 
niesłuszniej) przez antysemitów akademi- 
ckich uznawanej za niehonorową. Motywuje 
się to tem, iż pojedynek i pojęcie honoru 
istniały tylko w  społeczeńsiwach aryj- 
skich, przez nie zostały wytworzone i — 
zdaniem tej frakcji antysemitów — o tyle 
nie mogą się przyjąć u semiłów, iż ci po- 
czucia honorowości nie mają. To zaś o- 
statnie nie może powstać, skoro semickiej 
typowej budowie twarzy odpowiadać musi 
odmienna od aryjskiej indywidualność, od- 
mienne uczucia, .:tyka, temperament it p. 
it p. 

Generalizując wypadek powyższy br. Bauer 
wypowiedział sąd dość ryzykowny, w sło- 
wach: „niechże delegacja osądzi, biorąc na 
uwagę wypadek przytoczony, o ile wogóle 
w stowarzyszeniach akademickich utrzymu 
je się lojalność, charakter i odwaga godna 
mężczyzny"... (inwiefern bei allen Studen- 
ten. Verbindungen Loyalität,  Charaktertu- 
genden und Mannesmuth gepflegt werden). 
(Neue Ireie Presse, nr. 10852 sir. 2, szpal- 
ta 8, w tekscie, wiersze 10—8 od dołu). 
Zdanie io jest niezwykle śmiałe, a logika 
kulawą. Jeśli w życiu ukademickiem zdarza- 
ją się, jak wszędzie, poszczególne objawy 
ujemne — nie płynie sląd jeszcze prawo 
do rzucania cienia na stowarzyszenia aka- 
demickie, a zatem towarzystwo aka- 
demickie. W armii także nie raj, a na- 
wet w ostatnich lat dziesiątkach podobnie 
jak dep. Roser rok w rok wypowiada swój 
speech anty-loteryjny, wyrobiła się szkoła 
mowców, którzy w różnych ciałach prawo- 
dawczycii perjodycznie rozprawiają o ró- 
żnych niedomaganiach w armii, mnogie 
szczegóły na dowód swych twierdzeń przy- 
wodząc. Bezsprzecznie armia w latach 1859 
i 1866 dokonała czynów bohaterskich, atoli 
i stowarzyszenia akademików niemieckich 
poszczycić się tem mogą, iż wykołysały na 
swem łonie ojczyznę... Ich dziełem był 
„szalony rok* 1848, one twożyły „święte 
przymierze” w pierwszej połowie stulecia. 
Tak też i polskie stowarzyszenia akade- 
mickie posiadają za sobą bogatą tradycję 
chwały i zasług. 

| one stawały w walkach o byt oj- 
czyzny a jeśli działały zbyt gorąco, lub też 
jeśli kto ma je potępić za to, że nie osią- 
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gnęły tego banalnego lylułu do uznania 
ludzkiego, zwącego się powodzeniem, 
to przecież, jako dowód przeciwny, to w 
każdym razie na ich obronę da się powie- 
dzieć, iż „wzlatywaty nad poziomy,“ wiele 
pragnęły i za swa ideały płaciły krwia 
swoją. W zastosowaniu więc do polskich 
stowarzyszeń, chjya że charakterystyka 
wyżej przytoczona jest bezprzedmiotową. 

Jeźli za$ minister mówiąc o niezgodzie 
pomiędzy honoreq oficerskim a wyobraże- 
niami akademickielni o honorze powołuje 
się na to, iż wiela akademików nie staje 
do pojedynku, (a w szczególności wierzący 
katolicy), czyż nie byłaby prostszą a zupeł 
nie w myśl wywodów ministra ta taktyka, 
iżby do tych tylko stowarzyszeń nie na- 
leżeli, a natomiast, iżby staży im otworem 
wszystkie inne kołu i stowarzyszenia aka- 
demickie. „Ostrzeżenie“ winnoby być ści- 
ślej określone, obecnie działać będzie jak 
zakaz — bo któżby o tem wątpił, iż w ar 
mji ostrzeżenie ze strony przełożonego 
w praktyce (i żleby było, gdyby było ina- 
czej) jest więcej niż rozkazem. 

Na bankiecie prasy monarchicznej w Pa- 
ryżu wypowiedział wielką programową mo- 
wę hr. d'Haussonville, znany powiernik hr. 
Paryża i „widoma głowa* stronnictwa ro- 
jalistycznego we Francji. Przemówienie hra- 
biego nie odstępowało w niczem od dekla- 
racji uczynionej w Montauban Było to raz 
jeszcze dokonane publiczne przyznanie się 
do zasad monarchicznych, które są konser- 
watyzmem tradycjonalnym we Francji. W 
przeciwstawieniu do p. Piou, hr. de Mun 
i innych „rallićs*, dr. d'Haussonville do 
wodził, iż obóz zachowawczy od starej swej 
tradycji, utrwalonej historją stulecia ani na 
krok winien nie odstępować, W niezłomnej 
obronie całego programu zachowawcze- 
go tkwi jego potęga; wówczas jest on im- 
ponująey, posiada za sobą wspomnienia 
chwil doniosłych i pamięć bohaterów Zni- 
żanie sztandaru do jakiegoś „minimum“ żą- 
dań powszednich wywoła tyłko pomiesza 
nie pojęć i sprawi, iż coraz szersze zastępy 
zachowawców rozpływać się będą w szarej 
masie republikanów. Kierunek. który przed- 
«mn nie wypłynął z ducha 
tuśziegó, żostał.oh „pod-' 
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Nadzwyczaj gwałtownie uderzył hrabia 
na obecne rządy francuskie, „rządy'—gdyż 
było ich kilka, choć w istocie niczem pra- 
wie od siebie się nie różniły „pionowate* 
figurki pp. Loubet, Ribot i Dupuy. Zacho- 
wanie się władz w sprawie panamskiej na- 
zwał komedją. Wzywał do zawiązania ligi 
„uczciwych ludzi“ przeciwko „panamczy- 
kom“, którzy stanowią zwartą klikę i trzę- 
są rzeczą pospolitą W kwestji socjalnej o 
świadczył się hrabia za reformami socjal- 
nemi. 


TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE 


w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i usunięcia 
uzurpałora ks. Ferdynanda Koburg. 


(Ciąg dalszy). 
54. 


Sekretna notatka dyrektora aejatyckiego de- 
pariamentu dla posłu cesarskiego w Buku- 
reszcie g d. 15 września 1889 r. 


Prezes Towarzystwa sławiańskiego do 
broczynności zwracał się do ministra se 
kretarza stanu p. Gersa z prośbą, abyśmy 
rozciągnęli opiekę. przynajmniej przez jakiś 
czas nad emigrantami bułgarskiemi przeb;- 
wającymi w Rumunji. Hrabia Ignatjew jest 
zdania. że wspomnieni emigranci, przemie 
szkujący w wielu miastach Rumunji w cha- 
rakterze jakoby handlujących przemysłow- 
ców, mogliby nam być bardzo użyteczni w 
wydawanych do rumuńskiego narodu pro- 
klamacjach, jak niemniej w rozdzielaniu 
tychże pomiędzy wojskiem bułgarskiem. 

Przedstawiając powyższy projekt hr. Igna- 
tjewa do łaskawej decyzji W. Eks. upra- 
szam, o ile to będzie możliwem, o rozcią - 
gnięcie starannej opieki nad bułgarskimi 
emigrantami. 


55. 


Cyfrowany telegram cesarskiego posta w Bu- 
karesgeie do dyrektora azjatyckiego departa- 
mentu g dnia 17 wrgeśnia 1899 r. 


Zawiadamiają mię z Sofji, że bez wzglę- 
du na rozmaite usiłowania połączenia li- 
cznych politycznych stronnictw w Bułgarji 
w celu utworzenia po opuszczeniu tej kra- 
iny przez Księcia Koburga odpowiedniego 
rządu, projekt ten w skutek tysiąca wa 
żnych przyczyn obecnie do skutku. dopro- 
wadzonym być nie może, a nawet jesl. nie 
wykonalnym. Najgłówniejszą w tym razie 
przeszkodę stanowi nieprzyjazne usposobie- 
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nie i nienawiść wybuchła między p. Kara- 
wełowem a majorem Panicą Ten ostatni 
wywiera ogromny wpływ na oficerów buł- 
garskich stojących garnizonem w Sofji i 
słara się wszelkiemi środkami p. Kawareło- 
wa usunąć z listy kandydatów ubiegających 
się o godności w wytwarzającem się no- 
wem ministerstwie bułgarskiem. 


56. 


Tajemna depesza cesarskiego posła w Bu- 
kareszcie do dyrektora azjatyckiego departa- 
mentu z d. 20 września 1889 r. 


Mieszkający w Ruszczuku porucznik arty- 
lerji Kolobków, zawiadamia mię przez Dra- 
gomana naszego tamtejszego konsulatu, że 
major Panica zrzekł się niektórych przez 
siebie podanych warunków i prosi o dal- 
sze porozumiewanie się z nim co do usu- 
nięcia księcia Koburga z Bułgarji i niepra- 
wnie rządzących dzisiejszych rejentów. 

Skorzystałem z podróży p. Kolubkowa do 
Sofii a zarazem wysłałem z nim i p. Ja- 
kobsona do Belgradu. aby tenże zawezwał 
majora Panicę i albo w Pirocie albo w Ni- 
szu, przeprowadził z nim drogą prywatną 
pewien rodzaj układów. Przedewszystkiem 
zaleciłem tak p. Kolubkowi jako i p da- 
kobsonowi, iżby zawiadomili majora Panicę, 
że rząd cesarski prawdopodobnie przyspie- 
szy rozwiązanie bułgarskiego kryzysu, bo 
jest to jego upragnionem życzeniem. 


DG. 
Cyfrowany telegram cesarskiego posła w Bu- 


kareszcie do dyrektora azjatyckiego departa- 
mentu z d, 23 września 1809. 


Dopełniając moją sekretną depeszę z d. 
20 b. m. we względzie układów z majo- 
rem Panicą, mam zaszczyt zawiadomić W 
Eks., że wymieniony oficer, jako prezydu- 
jący w komitecie wojskowo-rewolucyjnym 
w Sofii, przez p Kolubkowa oświadczył 
gotowość przyjęcia czynnego udziału w usu 
nięciu księcia Koburskiego i obaleniu dzi- 
siejszego rządu Rejentów w Bulgarii a przy- 
tem uprasza o jak najspieszniejsze delego- 
wanie komisarza cesarskiego celem objęcia 
rządu w księstwie a wównacżeśrie | v za- 
wiadomienie komitetu rewolucyjnego, jakiej 
mianowicie osobistości, godność komisarza 
cesarskiego powierzoną zostanie. 

Donosząc o tem W. Eks. mam honor 
dodać, że wedle zaczerpniętych informacji 
w Sofii, komitet rewolucyjny wyżej wspo- 
mniony rozporządza dostatecznemi siłami 
i posiada wszelkie warunki doprowadzenia 
stanowczo do skutku usunięcia Koburga i 
Rejentów. 


58. 


Sekretna depesza dyrektora azjatyckiego 
departameniu do cesarskiego posła w Buka- 
resecie z dnia 20 wrześniu 1869 r. 


W odpowiedzi na sekretną depeszę z d. 
23 września, dotyczącą prośby prezesa woj- 
skowo-rewolucyjnego komitetu w Sofii o 
zamianowanie cesarskiego komisarza dla 
objęcia rządu w Buigarji, mam zaszczyt do- 
nieść W. Eks. że zanim projekt ten przed- 
sławionym zostanie do najwyższej cesarza 
decyzji, ministerjum spraw zagranicznych 
chce wiedzieć szczegółowo, jakie osoby owo 
ministerjam tworzyć będą i w jaki sposób, 
stosownie do postanówienia komitetu woj- 
skowo-rewolucyjnego, nastąpi usunięcie ks. 
Koburskiego w Bułgazji. 

Gesarski rząd żadną miarą zgodzić się 
nie może, aby książę Koburg ta samą dro- 
gą legalną ks. Battenberg usuniętym został. 
Jak wiadomo W. Eks., ten ostatni wybra- 
ny legalnie i uznany powszechnie jako wład- 
ca Bułgarji. Tymczasem książe Koburg za 
pośrednictwem przekupstwa, postrachu i 
gwałtu zdobył i objął wodze rządu w Buł- 
garji, dlatego też zbrodnię taką winien od- 
pokutować nie przez zwykłe ustąpienie a 
raczej wypędzenie go z Bułgarji, ale odda- 
nym być ma pod surowy sąd ludu bułgar- 
skiego, który go wedle swej woli ukarze. 
Wyrok surowy sądu ludowego stanie się na 
przyszłość niezbitym dowodem, że bezkar- 
nie wolności narodu krępować niewolno a 
przytem przeszkodzi krzewieniu się dalsze- 
go wpływu austrjacko-węgierskiego, , którzy 
mojem zdaniem, zaprowadziłby ten naród 
nad brzeg przepaści. 

Wskutek tego mam honor prosić W. Eks. 
o zawiadomienie majora Panicę, za pośre- 
dnietwem naszego Dragomana w konsulacie 
w Ruszczuku, ale zawsze tylko droga pry- 
watną, że przychylna odpowiedź na prośbę 
komiteiu wojskowo-rewolucyjnego w Sofii 
nastąpić może dopiero pe wydanym, przez 
sąd ludu bułgarskiego, na księcia Koburga 
wyroku. Po ukaraniu go niezwłocznie rząd 
cesarski dla objęcia rządów w Bułgarji za- 
mianuje swego komisarza. Przytem zechcesz 
pan koniecznie domagać się listy osób, ja- 
kie, wedle mniemania komitetu wojskowo- 
rewolucyjnego w Sofii, proponowane są na 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz pelitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., ze następne po b cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt, „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
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członków przyszłego ministerjaum w księ- 
stwie bułgaskiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


< Poznania. 


(List „Kurjera Polskiego“). 


18 czerwca. 


Miasto nasze, zwykle tak ciche i powa- 
żne, od paru dni nabrało niezwykłego ru- 
chu. Wszędzie wrzawa, krzyki, nawoływa- 
nia. Po restauracjach, cukierniach i innych 
miejscach publicznych, rozmowy, prowadzą 
się głosem podniesionym, a wszystkie na 
temat wyborów do parlamentu. 

Kandydatów z samego Poznania i okręgu 
wyborczego poznańskiego, jest aż pięciu, 
a tymi są panowie: Cegielski, Herse, Hoft- 
mayer, Morawski i dr. Szymański, redaktor 
Orędownika. Jak dotąd, wyborcy polscy 
szli zawsze zbitą falangą i głosowali na 
swego. Obeenie, po latach wielu znalazł 
się secesjonista, w osobie pana Szymańh- 
skiego i nie zważając na wspólną obronę 
przeciwko niemieckiemu naparciu, podniósł 
rokosz i w imię idei socjalnej, stanął do 
walki. Agitatorowie jego, głównie po fabry- 
kach i warsztach grasowali już parę tygo- 
dni przedtem, lecz usiłowania ich rozbiły 
się o zdrowy zmysł narodu, który wie do- 


brze, czem jest socjalizm i do czego dąży? - 


Postępek Szymańskiego i adherentów par- 
tji socjalistycznej, jest najlepszym dowodem, 
że tych panów interesy polskie zupełnie nic 
nie obchodzą, a wszechświatowy socjalizm 
jest dla nich bożkiem i prawem. Szczę- 
ściem, idee tych reformatorów porządku 
społecznego, trafiły w Polsce na grunt nie- 
urodzajny i ludność, w minimalnej tylko 
części, nachyla śię do ich przekonań. 

Wracając się do wyborów poznańskich, 
to jakkolwiek przeprowadzenie kandydatu- 


ry pana Cegielskiego jest zupełnie zape- 


wnione, musi jednak nastąpić ponowne ba- 
lotowanie, skutkiem rozstrzelenia się głosów. 
Dotąd albowiem na 13698 głosujących, o- 
trzymał on 4817 wotów. Hoffmayer zaś3171, 
Herse 3167, Morawski 1053 i Szymański 
1434 Połączone głosy polskie, aż nadto wy- 
starczą do pokonania niemieckiej partji, lecz 
jedność musi panować ogólna. 

Jest jednak wszelka nadzieja, iż w chwili 
stanowczej Polacy znajdą się pod jednym 
sztandarem i jak dawniej, tak i obecnie, 
mandat do parlamentu niemieckiego, ze 
starej stolicy Piastów, pozostanie w ręku 
Polaka. 

Z innych stron naszego kraju dochodzą 
pocieszające wiadomości. We wszystkich 
okręgach gdzie ludność polska jest przewa- 
żająca, wyszli polscy posłowie, i dziś Już 
trzynaście krzeseł znajduje się W naszych 
rękach W siedmiu okręgach nastąpią ści- 
ślejsze wybory między Polakami i Niemca- 
mi i według prawdopodobnego obliczenia, 
zyskamy jeszcze 3 a może i 4 krzesła. 

Na Górnym Śląsku wybrano: W Byto- 
miu p. Majora Szmulę, który otrzymał gło: 
sów 21.328; ks. Nerlich tylko 6.350, dalej 
oddano w tym okręgu na wolnomyślnego 
Glowallę 1707, a na socjalistę Thiela 286 
głosów. W Radzionkowie otrzymał: pan 
Major Szmula 660 głosów, ks. Nerlich 515, 
Glowalla © głosów. W Katowicach — Za- 
brzu wybrany p. Letocha (głosów 23.870), 
Richter 2840, Merkowski socjalistą 644, 
Liebermann antysemita 746. W okręgu 


Pszczyńsko -Rybnieckim wybrany został p. ` 


Conrad. W okręgu Prudnickim wybrany 
ks. Cytronowski. W okręgu Niemodlińsko - 
Grotkowskim gospodarz p. Hubricn; pan 
Schalscha przepadł. W okręgu Opolskim 
wybrany ks. Wolny, p. Huene „przepadł. — 
W okręgu Kozielsko Strzeleckim wybrany 


ó han. 
PACC Boruta. 


SPÓR O MORSKIE OKO. 


Odpowiedź „Pester Lloydowit 


przez 
Adwokata dra Retingera. 


(Ciąg dalszy). 
y. 


Spór prywatny, rozpoczęty pomiędzy Ho- 
molaċsem a Palocsay'em, o owe 17 sągów 
zrąbanego drzewa, nie musiał być dla ża- 
adnej strony zbyt ważnym, bo na skargę 
dominium Kościelisko, wniesioną do byłego 
urzędu ceyrkularnego sądeckiego w roku 
1834 zebrała się komisja dopiero w roku 
1837, złożona z reprezentantów władz wę- 
gierskich i austrjackich i jak poseł Zoll w 
swem w sprawozdaniu sejmowem zgodnie 
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z aktami twierdzi, „wynikiem jej było spra- 
wozdanie urzędu powyższego z dnia 8=go 
maja 1839 r. L. 10.406, wysitosowane do 
ówczesnego galicyjskiego gubernium, a wy- 
pracowane przez komisarza Bannhóizla, w 
którem granice pomiędzy Galicją a Węgra- 
mi, przyjęte zostały wedle opisu Neruno: 
wicza. Podniesiono w niem także, iż spor- 
na przestrzeń lasu zamieszczoną jest w me- 
tryce Jozefińskiej (z roku 1787) galicyjskiej 
gminy Brzegi, jako część lasu Sucharze, 
pod l. top. 1277 i że w dotyczącym proto- 
kóle co do tego lasu żadnej nie było je- 
szcze wzmianki o jakimś sporze“. 

Przeciw temu orzeczeniu Palocsay nie 
założył ani rekursu, ani apelacii, a więc 
stało się ono w stosunku do niego prawo- 
mocnem, co dowodzi jeszcze ta okoliczność, 
iż nigdy więcej i aż do swej śmierci nikt 
z jego strony przeciw temu dła niego nie- 
korzystnemu orzeczeniu, nie protestował. 
Twierdzenie zaś, zawarte w sprawozdaniu 
sejmowem z dnia 6 września 1884 r., iż 
gdy urząd cyrkularny złożył o wyniku tego 
sporu sprawozdanie Namiestnictwu we Lwo- 
wie, „rządowa władza krajowa nie wydała 
na to sprawozdanie żadnego orzeczenia“ — 
przedstawia się jako na tem mylnem przy- 
puszczeniu oparte, iż władza krajowa wo- 
góle miała w tych warunkach prawo do 
wydania jakiegobądź orzeczenia. Każdy bo- 
wiem znający tok spraw tego rodzaju da- 
wniej iub teraz wie, iż jak skoro tego ro- 
dzaju sprawa jest załatwioną, to zawsze, a 
nawet w razie, jeżeli z niej obydwie stro 
ny spór wiodące są zadowolnione, rezultat 
jej w formie relacyj, czyli sprawozdania 
musi być przełożonej władzy przedłożony, 
a ta władza niema z tem więcej roboty, 
jak odezytać i kazać schować do aktów, 
ewentualnie zażądać wzjaśnień pro foro in- 
terno. 

W razie zaś, jeżeli która strona jest z 
orzeczenia niezadowoloną i przeciw niemu 
rekuruje, to oprócz relacji, także i ów re- 
kurs jest przedłożony i owa przedłożona 
władza osobno traktuje relację, a zupełnie 
odrębnie wchodzi in meritum sprawy i swo- 
je orzeczenie wydaje. Skoro więc ze stro- 
ny Palocsya nie było rekursu, i on orze- 
czenie sądeckie uznał za prawomiocne, to 
i władza krajowa nie miała innego zakresu 
działania, jak sprawozdanie po odczytaniu 
złożyć do aktów, gdzie się też takowe istot- 
nie znalazło. Uczyniła to jednak z tą do- 
kładnością bezstronną, iż zażądała pro foro 
interno od swego fiskusa ściśle jurydycznej 
opinji i rzeczywiście takową pismem z dnia 
3 września 1844 r. L. 4.268, zgodną z orze- 
czeniem cyrkułu sądeckiego z dnia 8 maja 
1839 r. otrzymała io tyle bardziej nie zna- 
lazła potrzeby puruszać tej kwestji na no- 
wo z własnej inicjatywy. 

W ciągu tego czasu, sołtysi z Białki, No- 
wobilscy, pasali spokojnie na polanach Ża- 
bie i nad Rybim, a więc na parcelach obe- 
cnie spornych, i podatki ustawicznie z tego 
opłacali, gdyż arkusz indywidualny z daty 
Szaflary 9 grudnie 1829 to szczegółowo 
wykazuje. Nikt im tej paszy nie kwestjono- 
wał, bo jak cały. powyższy opis „wskazuje, 
spory dotyczyły tylko mniejszej lub cokol- 
wiek większej części lasu, a wcaie nie od- 
nosiły się do jakichkolwiek innych (jak obe- 
cnie) gruntów lub jezior. 

Nabycie tych dóbr przez Homolacsa, o- 
debranie ich posiadania przez Nerunuwicza, 
nie wpłynęło wcale na dalsze studja urzę- 
dowe i nieurzędowe Tatr, gdyż istnieje dzie- 
ło, wydane w Koszycach w r. 1838 przez 
J. ©. v. Thiele: Das Kóniygreich Ungarn, 
topographisch - statistische Rundgemälde in 
12.400 Articeln i 6 tomach, które z bene- 
dyktyńską dokładnością cały kraj i wszyst- 
kie miejscowości opisuje. W tomie V znaj- 
duje się spis jezior, a pod Nrem 11 zapi- 
sanem jest: Der grosse polnische See liegt 
auf der polnischen Seite. Dieser See ist: der 
grösste von allen Karpatischen Seen, pod 
Ńrem 12 zaś: befindet sich gleichfalls auf 
der polnischen Seite und liegt in einem tie- 
jen Thale. Nicht weit von dem polnischen 
grossen F'ischsee befinden sich 7 kleineren 
Seen, aus welchen die beiden Flüsse, die 
schwarse und weisse Dunajete jormiren. 
Wreszcie w tomie VI przytaczaper extensum 
cały łaciński tekst dokumentu cesarza Zy- 
gmunta, na mocy którego król Jagiełło za- 
Jął dla Polski Spiż. 

Następnie istnieją z roku 1846 nasze 
mapy katastralne, zawierające sporne par- 
cele, jako przez nikogo niezaprzeczone par- 
cele galicyjskie. 

W tym samym roku 1846 wydał C. F. 
Wieland mapy z tytułem: Königreich Ga- 
lisien, Weimar, z niezmienioną, pierwotną 
granicą polityczną, bez względu na rozgra- 
niczenie Nerunowicza, dokonane w spra- 
wach majątkowych prywatnych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
a | 


Przegląd literacki. 


Młody autor powieści: „W ich ślady“, 
znanym był dotąd z wielu ulotnych artyku- 
łów, umieszczonych w prasie krakowskiej i 
warszawskiej. Z obrazkiem powieściowym, 
większych rozmiarów, występuje po raz 
pierwszy i musimy powiedzieć, że ten de- 
biut powiódł się wcale fortunnie. 

Przedewszystkiem, trzeba mu przyznać, 
że nie jest pesymistą i dość różowo zapa 
truje się na świat i ludzi. Inni może po- 
czytają to za wadę, my zaś za stronę do- 
datnią, bo przy obecnych prądach literatury, 
rzadko spotykamy jaśnejsze sceny, zaczer- 
prięte z życia codziennego a malowanie 
czarnych, ponurych i ujemnych typów i 
charakterów, jest dziś główną podstawą ca- 
łej beletrystyki polskiej, 

Pan Maurycy Mycielski w książce swojej 
opowiada dzieje młodego Konrada Ostrow- 
skiego. Pełen talentu i wiedzy zapoznanym 


jest od swoich i pędzi żywot bardzo smu- 
tny. Mieszka na poddaszu, brak mu na naj- 
niezbędniejsze potrzeby i wreszcie zmięczo- 
ny biedą, udaje się o pomoc do swego da- 
wnego kolegi Rowockiego, szulera z profe- 
sji. Tam zastaje wesołe towarzystwo, zaba- 
wiające się przy kieliszku i kartach. Sadzają 
go przemocą do stolika i ten nędzarz, nie 
mający za co kupić obiadu, wychodzi z wy 
graną kilkutysięcy złr. 

Oszołomiony szczęściem, porzuca fach li- 
teracki, tłucze nawet skromne meble w 
swoim pokoju, pali manuskrypty i odrazu 
staje się modnym, eleganckim młodzieńcem 
a przytem szulerem. Pochodząc z karmazy- 
nów, znajduje wszystkie salony dla siebie 
otwarte i o mało, nie żeni się z bogatą 
dziedziczką, panną Radzimowską. 

Następuje jednak przełom. Fortuna oka- 
zała się dla niego macochą, ojciec panny, 
dowiedziawszy się o niemoralnem prowa- 
dzeniu się, daje mu „odkosza* i Konrad, 
straciwszy wszystko, wraca do swojej izdebki, 
złamany jeszcze więcej, niż przedtem, ale 
zupełnie wyleczony z manji błyszczenia i 
obiecujący poprawę. 

Sytuacja się wyjaśnia. Dramat jego: „Je 
remi Wiśniowiecki*, otrzymuje na konkur- 
sie warszawskim główną nagrodę, w kwo- 
cie 1000 rubli. Redaktorowie i wydawcy, 
dobijają się o jego utwory i wszystko się 
kończy, jak najpomyślniej, gdyż i pan Ra- 
dzimowski, widząc zwrot ku dobremu, od- 
daje Konradowi córkę, jak się łatwo doro- 
zumieć, szalenie w nim zakochaną. 

Autor, nie bawi się w moralizatora i nie 
chce poprawiać stosunków społecznych. Na 
kreślił obrazek z życia, być może, za ideal- 
ny, ale, kióry się czyta z wielką przyje 
mnością, bo wypadki opisane, bez żółci i 
domieszki soli attyckiej, uspasabiają przy- 
chylnie dla głównych bohaterów. Błądzili 
początkowo, lecz później weszli na drogę 
poprawy i stali się użytecznymi członkami 
ogółu. Nawet taki zawołany szuler, jak Ra- 
mocki, żeni się, poprzysięga nie brać kart 
do ręki i staje się zawołanym gospoda- 
rzem. 

Typy kobiece, jak: Stanisławy Radzimo= 


wskiej i Heleny Sławickiej, podane są nad- | 


zwyczaj sympatycznie. Są to prawdziwe „na- 
sze“ i posiadają wszystkie dodalnie cechy 
polskich kobiet. 

Z toku opowiadania widać, że autor zna 
wybornie salony arystokracji rodowej i in- 
teligentnej, 

Z po za świata arystokratycznego, jest 
także parę figur ze sfer innych. Przepysznym 
jest typ dziennikarza Kloraszy, nigdy nie go- 
dzącego się z opinją swojego redaktora. 
Przerzuca się od jednego organu, do dru- 
giego i wszystko mu jedno, czy jest kon- 
serwatystą, lub demokrata ? 

Skutkiem tego. kłóci się ze wszystkimi 
i ciągle cierpi nędzę Wreszcie i on wycho- 
dzi na człowieka przyzwoitego. 

Wogóle pierwsza praca p. Maurycego 
Mycielskiego, jakkołwiek nie jest skończo 
nem arcydziełem, gdyż są w niej pewne 
braki, głównie eo do opracowania stylowe 
go i zanadto szybkiegó rozwiązania, akcji 
końcowej, wyróżnia się jednak wśród po- 
wodzi utworów beletrystycznych i rokuje na 
przyszłość, że młody autor, może zająć po- 
czelne stanowisko między naszymi powie- 
ściopisarzanmi. 


* 


„Wieczory pod lipą,“ napisane przez Lu- 
cjana Siemieńskiego są najpopularniejszem 
opowiadaniem historji polskiej dla młodzie- 
ży i z niej uczyło się kochać i poświęcać 
dla ojczyzny, parę z rzędu pokoleń. 

Przed niedawnemi czasy pokazała się już 
dziesiąta edycja tego cennego dzieła, które 
powinno się znajdować w ręku każdego 
miłośnika historji naszego kraju. 

Obecnie Rada szkolna aprobowała „Wie- 
czory pod lipą“ i przy zbliżających się 
egzaminach w szkołach ludowych | normal- 
nych są one najodpowiedniejszą książką na 
nagrody, zwłaszcza, że cena jest bardzo 
przystępna. J. K. 
| E a 


Pogadanki teatralne. 


(Ciąg dalszy). 


(Prasa warszawska o „Chwaście“. — Znawcy 
ze Lwowa. — Dwa dni szczęśliwe. — Zapo- 
wiedzi. — Utwory Gawalewicza na krakowskiej 
scenie. — Panna Irena Trapszówna. — Skan- 
dal na scenie lwowskiej. — Brak repertuaru. — 
„Mąż z grzeczności* w Pradze czeskiej. — 
Saison morte na obcych ziemiach). 


Guseia Warssawska podaje krytykę Ada- 
ma Nowickiego. Czytamy tam o blizińskim: 

„Nie rzucał na scenę „papierowych* po- 
staci — oto rozwiązanie zagadki; nie lubił 
książkowych konceptów; z dziesięciu da- 
wnych komedyj nie zszywał jedenastej. Pa- 
trzał w życie i w jego odmętach łowił szcze- 
góły, szczegóły i jeszcze raz szczegóły, by 
następnie mocą swych zdolności syntety- 
cznych przelopić je w całość jednolitą, w 
utwór artystyczny i logiczny zarazem“, 

„Patrząc w życie z różnych stron, musiał 
dostrzedz tam dużo chwastów, szpetnych, 
bujnie się rozrastających, głuszących swemi 
łodygami, wąsami szerokiemi, pogarbionemi 
liśćmi i zasługę prawdziwą i pracę rzelelna 
i nie noszącą dumnie głowy skromność. 
Chwastem są to kobiety, które przez pró- 
żność gwoli użycia, gwoli chęci błyszczenia, 
gwoli strojów, sprzedają się więcej dające- 
mu; chwastem słaba wola, która mięknie 
niby wosk wobec lada pokusy; chwastem 
— chciwość, oraz próżność rodziców, któ- 
rzy pragną nie dzieciom własnym zgoto- 
wać Szczęście, ale sami się wywyższyć choć- 


| by nawet dzięki męczarniom swym dzieci. 


I zaraza moralna podobną jest do chwa- 
słów; zrazu ją lekceważysz, nie czujesz na- 


wet, jak cię oplata, wpija się w ciebie, wy- 
pełnia sobą twoje serce; dopiero, gdy wy- 
stąpią objawy zatrucia, — ból fizyczny czujesz, 
Że nie uciekniesz przeznaczeniu i musisz gi- 
nąć. Samolubstwo, plotkarstwo, próżniactwo, 
obłuda, brak umiejętności zrozumienia cu- 
dzych uczuć, oraz potrzeb cudzych — to 
wszystko chwasty, zarastające ścieżkę życia 
grubym, wstrętnym kobiercem. Plotkarstwo 
zwłaszcza, jedna z najobrzydliwszych tor- 
tur, jaka ród ludzki wymyślił, jest chwa- 
stem bardzo rozpowszechnionym i trują- 
cym. Od jadu jego przecież nie umiera się 
zaraz; „najserdeczniejsi* częstują małemi 
dawkami, lecz codziennie, co godzina, bez- 
usłannie; oli.ra traci apetyt, sen, wesołość, 
chęć do pracy, chęć do życia, zapada wre- 
szcie na jedną z owych chorób, którą le- 
karze krótkowidze nazywają wadą serca, 
rozstrojem nerwowym, uderzeniami krwi do 
głowy. Tymczaseni jest to pospoliie zatru- 
cie chwastem, zwanym plotką. 

Biiziński pozbierał te wszystkie chwasty, 
klasyfikował i uporządkował w jeden ziel- 
nik ogólny z mianem Chwast.* 

„Z komedyj swojskich napisanych osta- 
tniemi laty, Chwast jest najbardziej psycho- 
logicznym utworem i dodatnio odskakuje 
od tego francuskiego szablonu szłuk, stoją- 
cych w połowie drogi między melodrama- 
tem i farsą. który przez pewien czas nje- 
podzielnie, zda się, panował w naszej ko- 
medji“ — kończy Adam Nowicki. 

Szerzej i szczegółowiej rozwodzi się na- 
wet Dziennik dla wszystkich, w którym spra- 
wy teatralne dzierży p Józef Sliwowski. Kry- 
tyk pisze: 

Najwybitniejsza zaletę „Chwastu* stano- 
wi bogata psychologia postaci. liliziński z 
widocznem zamiłowaniem analizował każdą 
z wprowadzonych do komedji osób, a przy 
darze obserwacji i umiejętności grupowania 
szczegółów w całość — przedstawił szereg 
figur, z których każda interesować musi 
subtelnego widza prawdą życiową. Czy są 
sympatyczne, czy mniej miłe, iub wstrętne 
nawet, wszystkie te jednak osoby w „Chwa- 
ście“ tem się odznaczają na scenie, że żyją, 
że nie są cieniami chińskiemi, i że czynniki, 
które im każą tak, a nie inaczej postępo- 
wać, są zrozamiałe, naturalne. Galerja tych 
postaci jest znaczna, a przecież każda z nich 
posiada swą charakterystyczną indywidual- 
ność i w postępowaniu psychologiczną kon- 
sekwencję, przeprowadzoną w wysokim sto. 
pniu. Niema tu ani nikłości w rysunku fi- 
gur, ani też karykatury. Osoby te, jak wy- 
glądają na -scenie, tak wyglądałyby w ży- 
ciu, gdyby doń rzeczywiście zostały powo 
łane  Zreszią czyż ich odszukać i w życiu 
niepodobna?... 

Autor podpatrzył dobrze naturę Drobi- 
sza. I do dziś tleje tam jeszcze zmysłowość 
i dziś lubi on towarzystwo pieknych i mło- 
dych uczennic, oraz ich względy, jakkol- 
wiek nie pojmuje, że traktują go one żar- 
tobliwie, tylko jako starca. I dziś widok 
nieżle jeszcze zakonserwowanej sąsiadki Fi- 
gatelskiej, chwilowo nasuwa mu myśli o 


pewnych względem - niej zamiarach. Lęcz. 


są to już coraz rzadsze przebłyski minio- 
nej przeszłości i zazdrość żony niema racji 
bytu. 

Drobisz jest postacią skończoną zupełnie, 
postacią, która godna być umieszczoną obok 
najlepszych kreacyj „Pana Damazego*. 

Są jednak jeszcze i inne, posiadające tę 
samą zaletę, a co więcej, jak w naszej li- 
teraturze dramatycznej zupełnie oryginalne: 
Leona Marzewskiego i żony jego Amelji. 

Czy Bliziński uległ prądom nerwowym 
autorskim, wysuwającym na scenę i w ksią- 
żkach ofiary nerwowości, okazy patologi- 
czne czy samo życie wskazało mu takie 
osobniki, jest to już kwestją podrzędniej- 
szego znaczenia. Dosć, że przedstawił dwie 
postacie, zupełnie u nas w utworach sce- 
nicznych nieznane 

Na wyjątku z Dziennika dla wszystkich 
zamykam cytowanie prasy warszawskiej, 
i tuszę, że te zdań kilka wyjętych z prze- 
różnych barw i kierunków pism warszawskich 
wystarczą nawet tym, którzy uwierzyli w 
sąd „znawców“ ze Lwowa i dostatecznie 
przekonają się o wartości ostatniego dzieła 
twórcy „Pana Damazego*. 

Doprawdy gdyby komu przyszedł do gło: 
wy koncept zestawić sprawozdania o „Chwa- 
cie“ lwowskich „znawców“ (nie mówię o 
wyjątkach) z krytykami warszawskiemi — 
musiałby chyba pomyśleć, że we Lwowie 
inną zupełnie sztukę grano, albo że .. „o- 
rzeł za duży, a chłopak za mały* jak po- 


wiada dziadzio w „bBibińskim* Gawale- 
wicza. 
Za jeden z jaskrawych dowodów, że 


„Chwastu* we Lwowie nie zrozumiano, słu- 
żyć może ta okoliczność, że większa część 
prasy lwowskiej, myłnie treść sztuki opo 
wiedziała, kładąc nacisk na te osoby, które 
może więcej mówią na scenie, ale bohate- 
rami sztuki nie są. 

Tak było z Drobiszem i Leonem A ten 
spór kogo autor nazwał „Chwastem*? czyż 
nie jest dowodem, że sztuki nie tylko nie 
zrozumiano, ale uważnie nie wysłuchano. 
W znacznej części do „niezrozumienia“ 
przyczyniła się niewątpliwie interpretacja 
artystów. Aktorzy spotkali się w „Chwa- 
ście“, z rolami, których odtworzyć nie po- 
trafili. Odwykli bowiem od subtelnej robo- 
ty, delikatnego rysunku. Grube ręce zgnio- 
tły bezlitośnie koronkowe dzieło. Po trzech 
przedstawieniach „Cchwast* zeszedł z afisza 


we Lwowie. 
Józef Łostński. 
(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA. 
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Kalendarz. Dziś: św. 


św. Paulina. 


Alojzego Gonzagi; jutro: 


Kalendarz myśliwski. W czerweu polować wolno 
na rogacze i ptactwo wodne (od 15 go). © 

Kalendarz rybacki. Przez cały czerwiec nie wol- 
nu łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka sa- 
micy. Ryby złowione muszą mieć miarę przepisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


Gazety Zakopiańskiej opuścił prasę nr. 3. 
Zawiera „Sprawozdanie że sezonu roku 1892 
w Jaszcezurówceć, kronikę wcale dobrze zreda- 
gowaną, zapiski literackie i listę gości bawią- 
cych w Zakopanem. Dowiadujemy się z tej li- 
sty, że obecnie do stacji klimatycznej zapisało 
się 69 rodzin. 

Szkoła zimowa. W Cieszynie utworzono 
zimową szkołę rolniczą, z wykładem w języku 
polskim, która w d. 1-go listopada r. b. będzie 
otwartą, Termin konkursu rozpisanego na po- 
sadę nauczyciela do tejże upływa z d. 30 ezer- 
wca r. b. Dotąd nie zgłosił się żaden kan- 
dydat. 

Nowy pożar. W Stryju w d. 18 b. m. zno- 
wu wybuch pożar w samo południe w parni 
Żydowskiej t. z. mikwie. Ogień był tak groźny, 
że obawiono się, iż całe miasto obrócone zo- 
stanie w perzynę. Dzięki jednak bardzo ener- 
gicznemu ratunkowi spaliły się jedynie dwie 
chałupy. Przyczyną pożaru było wadliwe urzą- 
dzenie parni. 

Rozprawa karna w sprawie napadu mło: 
dzieży rumuńskiej i policji na Sokołów polskich 
w Czerniowcach rozpocznie się w dalszym cią- 
gu w d. 23 b. m. przed sędzią Jakubowskim 
w miejscowym delegowanym sądzie karnym. 

Rada powiatowa w m. Kołomyji na posie- 
dzeniu w d. 15 czerwca r. m. uchwaliła zalo- 
żyć powialową kasę oszczędności, pod gwaran- 
cją powialu, przystąpić do regulacji rzeki Pru- 
tu i wyasygnować dla powodzian 1000 złr. 

Ofiary na powodzian w Bukowinie ze skła- 
dek dobrowolnych wynoszą 75.000 zir. 

Wylewy. W d. 17 b. m. w Suczawie i w 
całym powiecie suczawskim oberwane chmury 
zrządziły niebywale spustoszenia Drogi miej- 
scowe, komunikacja przerwana. Woda umosła 
prawie całe mienie mieszkańców Ludność z 
m. Kapukadruki uciekła w góry. 

Morderstwo. Wieśniak nazwiskiem Prokop 
Wawczuk z Mamajowie Nowych zamordował 
sąsiada Jerzego Dimczuka. Przyczyna morder- 
stwa nieznana. Zbrodniarza aresztowano. 


Wyścigi w d. 18 czerwca r. b. w Warsza- 
wie zamknęły dzisiejszy sezon zabaw sporto- 
wych. Publiczność jak zwykle szczelnie zapeł- 
miła pola mokotowskie. Pierwsza gonitwą „Han 
dicap wiosenny* o nagrodę 1500 r. s. zdoby- 
ła klacz „Bastille“ p. J. Reszkego. W drugej 
o nagrodę: „Kundry* w kwocie 1000 r. s. 
ubiegały się aż cztery konie. zdobyła ją jednak 
iskra“ klacz p. Niezabitowskiego. Zwycięztwa 
to poprzedził bardzo smutny wypadek miano- 
wicie klacz „Milua,.* p Paradoksa najbliższa 
jnż prawie mety, uderzona niespodzianie pej- 
czem rzuciła się na bandę, złamała ją i siłą 
rozpędu wbiła sobin w piersi dość grubą-żerdź 
na łokieć głęboko. Biedne stworzenie pobieglo 
jeszeze kilka kroków i padło bez życia. W wy- 
ścigu panow o nagrodę 300 rs. pierwszym u 
mety stanął „Kmicic“. Wyścig następny o na- 
grodę „Foscari“ w kwocie 500 rs. poprowa- 
dziła klacz „Bomboniere,* i pierwsza przybyła 
do mety. Do biegu „Dodatkowy Handicap“ 
z nagrodą 400 rs. zapisano aż 10 koni. Na- 
groda przyznana klaczy: „Rognieda*. W goni- 
twie „Beaten Handicap“ o nagrodę 500 rs. 
otrzymała takową „Fine Perle“ klacz p. Gra- 
bowskiegu. Koniec wyścig zapowiadał gonitwę 
„Horodna* z nagrodą 750 rs. z 14 przeszko- 
dami, do której stanęły jedynie dwa konie: 
„Tuman“ i „Leda“, W połowie mety „Leda“ 
skaprysiła a „Tuman“ bez wielkiego wysilenia 
zdobył nagrodę. 

Totalizator płacił dość umiarkowanie, bo tyl- 
ko za „Fine Perle" płacił po 42 rs. W osta 
inim biegu zwrócono uczeslnikom ich własne 
stawki. 


Fabrykantka aniołków. Z Berdyczowa pi- 
szą: Mieliśmy tu une cause celóbre. Przed są- 
dem przysięgłych stawała osoba inteligentna, 
z dobrego domu, należąca do warstwy wyższej, 
pani Julja Laskowska, która po śmierci męża 
zosławszy z lrojgien dzieci bez środków do 
życia, wpadła na szatański pomysł szukania ża: 
robku w... mordowaniu dzieci. Brała je na 
wychowanie i głodziła. Dwie faktorki żydówki 
pomagały jej w tej czynności, Dzieci brała pra- 
wie wyłącznie od żydówek. O zbrodniach jej 
zrobił doniesienie do sądu jej brat rodzony p. 
Horodecki, klóry wpadłszy na trop tych mor- 
derstw, po bezskutecznych zabiygach, aby sio- 
strę na drogę prawą nawrócić, oświadczył w 
końcu, że nie chce brać tych zbrodni na swo- 
je sumienie i sam osobiście przedstawił całą 
rzecz prokuwatorji. Po kilkodniowej rozprawie 
sąd skazał Laskowską na 13 lat ! 6 miesięcy 
katorgi. 

Wynalazek Ślusarz posiadający warsztat przy 
ul. Nowogrodzkiej w Warszawie, obmyślił ma- 
szyuę pneumatyczną, która, zdaniem jego, za- 
sląpi motory parowe. Wynalazca do czasu wy- 
robienia patentu własności, szczegóły, a co naj: 
ważniejsza, rysunki pomysłu zachowuje w ta- 
jemnicy. 

Szpital dla górników. Zarząć górnictwa w 
dąbrowskim głównym okręgu w Królestwa Pol- 
skiem obowiązał wszystkich przemysłowców gór 
niczych do zaprowadzenia szpitali przy zakła- 
dach dla robotników. Zakłady liczące więcej 
niż stu robolników winny posiadać osobne szpi- 
tale. W szpitalach tych musi obowiązkowo nie- 
stannie znajdować się felczer. Szpitale zapro- 
wadzają się na ogólny rachunek. Termin do 
ich zorganizowania oznaczono na dzień 3-go 
lipca b. r. 

Obrazy naszych małarzy w Fradze. Prag- 
skie dzienniki wyrażają się nader pochlebnie o 
obrazach naszych malarzy, znajdujących się w 
tamtejszym salonie. — Jolitik opisawszy szcze- 
gółowo znaczenie obrazu „Wazon czy kobieta“ 
Siemiradzkiego, mówi, że artysta należy pod 
względem ugrupowania figur i kolorytu do 


pierwszych w świecie, a prawda i życie tryska 
jące z najdroniejszej postaci, oraz plastyka 
kształtów kobiecych we wszystkich obrazach 
mistrza należą do niezrównanych. Technika zaś 
w rysunku i w dobieraniu barw jest posuniętą 


również do perfekcji. O Kazimierzu Pochwal- 
skim tenże sam dziennik również nader się 
pochlebnie wyraża. Między innemi czytamy: 


„Portrety Pochwalskiege zrobiły prawdziwą sen- 
sację w kołach artystów i ludzi zajmujących 
się sztuką. Wykończenie i dokładność w szcze- 
gołach są tu doprowadzone do doskonałości 
nieznanej, świadczą one o wiełkim postępie 
malarstwa polskiego XIX wieku. Obydwie po- 
stacie przemawiają do nas prawie całą sila 
swego indywidualizmu, a uchwycenie takie 
świadczy o wielkim talencie malarza i wzoro- 
wej technice". — O krajobrazach Wacława 
Szymanowskiego Narodni Listy również bar- 
dzo pochlebne wypowiadaja zdanie. O obrazie 
Wojciecha Kossaka „Atak rotmistrza Buchow- 
skiego na francuską piechotą pod Sawenna w 
1794 r." krytyk artystyczny w feljetonie /oli- 
tik wyraża się z prawdziwem uznaniem. Mię- 
dzy innemi pochwałami jakie oddaje artyście 
dziennik pisze: „Na tle bardzo pięknie wykona- 
nanego krajobrazu wiłać bitwę i pomimo na- 
gromadzenia wielu postaci nigdzie nie daje się 
poczuć niezrozumienie w ugrupowaniu, Wir 
bitwy i wrzawa wojenna wybornie uchwyco- 
ne pomimo spokojnego traktowania przedmiotu*. 
Wreszcie Józefa Ryszkiewicza obraz „Zjazd w 
Warszawie”, także spotyka się z wyrazami 
prawdziwego uznania w dziennikach praskich. 

Proces z koleją. W Kiszyniewie sadzona 
byla kilka dni temu ciekawa sprawa. Miejscowy 
fotograf Kondracki, namiętny lubownik nalury 
besarabskiej, udał się na wycieczkę, celem 
zdejmowania piękniejszych widoków. W dro- 
dze powrotnej przejeżdżał przez rogatkę orgie- 
jewską, którą zastał otwartą. Woźnica nie po 
dejrzywając nic złego, wyjechał na plant kole- 
jowy. Jednocześnie nadbiegł pociąg, który prze 
ciął jednego konia na pół i strzaskał ekwipaż. 
Woźnica zdołał zeskoczyć z kozła i ocalał, p. 
Kondrackiego zaś lokomotywa odrzuciła silnie 
na bok. Padając około piantu pan K., uległ 
wstrząśnieniu mózgu. Życie jego przez pewien 
czas było zagrożone i po długiem dopiero le- 
czeniu w Kiszyniewie i Odesie, stan zdrowia p. 
K. poprawił się trochę, jakkolwiek ciągle jeszcze 
dużo do życzenia pozostawia, Z lego tytułu p. 
Kondracki wytoczył zarządowi kołejowemu spra- 
wę o odszkodowanie w sumie 72.000 rubli. — 
Prokuratorja ze swej strony pociągnęła do od- 
powiedzialności stróża przy rogatce i maszyni- 
się, prowadzącego pociąg. Wina stróża nie ule- 
gała wątpliwości i sąd skazał go na sześć mie. 
sięcy więzienia, Maszynista jak się wyjaśniło. 
nie był w stanie zatrzymać pociągu w porę i 
zapobiedz nieszczęściu. Odeski fotograf Cze- 
chowski, wezwany w charakterze eksperta, wy- 
jaśnił wpływ, jaki cały wypadek wywarł na in- 
teresa poszkodowanego. Zakład fotograficzny, 
pozbawiony przez czas dłuższy kierownictwa, 
upadł i poczynił właścicielowi znaczne straty. 
Sąd, po wysłuchaniu zeznań licznych eksper- 
tów, skazał zarząd kolei na płacenie p. Kon- 
drackiemu 1200 rubli dożywotniej pensji ro- 
czuie; 300 rubii rocznie jego żonie i dzieciom, 
każdemu po 300 rubli do czasu dojścia do pel- 
noletności. 

„Towarzystwo wolno ekonomiczne w Ro- 

sji postanowiło wydać „fiiistorję oswobodzenia 
włościan od poddaństwa" i w tym celu ogło 
siło konkurs z premjum w kwocie 6000 rubli 
srebrnych. 

Morderstwo w koszarach. W dniu 16 
b. m. szeregowiec Praks z 99 pułku komystu- 
jącego w Znajmie zastrzelił śpiącego w kosza- 
rach podoficera Jana Christa. Powodem zbrodni 
ma być okrutne obchodzenie się podoficera z 
szeregowcem. 

W Besançon we Francji obchodzić będą 
miejscowi zegarmistize stuletni jubileusz. W r. 
1798 wygnani z Szwajcacji z powodu polity- 
cznych zegarmistrze, osiedlili się w Besaugon 
iw ciągu stu lat doprowadzili wyroby zegar- 
ków do doskonałości takiej jak w swym ro- 
dzinnym kraju. Skutkiem zamierzonego jubile- 
uszu postanowiono od d. 29 do 31 sierpnia 
r b. uorganizować wystawę lak samych zegar- 
ków jak i przedmiotów odnoszących do zegar- 
mislrzowstwa. 

Bławatki w Paryżu stały się przeważnie pa- 
nującym kwiatkiem tak w zabawach kwiato- 
wych jak i w Corsach. 

Izrael między narodami pod lakim tytułem 
wydał świeżo dzieło Leroy-Beaulieu, nakładem 
Calmanna Levy; jest to apologja rasy żydow- 
skiej. 

Kary. W Petersburgu ogłoszono nową usta- 
wę o karach, że nuruszenie prawa o ochronie 
zdrowia publicznego. 

Człowiek z żelaza. Podczas gdy fizjologja 
usiłuje znaleźć sposób naprawy psujących się 
żywych ustrojów przykłada mechanil a wszelkich 
starań, by stworzyć człowieka z żelaza. Cud 
ten urodził się w New-Jorku, z ojca (oczywi- 
ście) Amerykanina, profesora mechaniki Jerzego 
Moore. Chłopak rokuje najpiękniejsze nadzieje, 
mierzy bowiem 1 metr 82 centymetry, pali cy- 
garo i przechodzi się po mieście, dzwoniąc 
ostrogami. (o z niego dalej będzie, trudno 
przewidzieć; na razie używa gc ojciec do po- 
ciągu wózka, w którym siedzi kapela, złożona 
z kilku muzykantów. Oczywista rzecz, iż mowa 
tu o automacie, poruszającym się za sprawą 
parowej lokomobilki, o sile pół konia parowe- 
go, ukrytej w wnętrzu automatu, pod stalowym 
pancerzem. Zużyta para ulatnia się przez usla 
i cygaro, które żejazny człowiek ćmi zawzięcie. 
Dym spalonej gazoliny wychodzi otworem, u- 
mieszczonym w hełmie i tworzy nad nim ro- 
dzaj pióropuszu. Dowcipnie pomyślany system 
trybów i lewarów sprawia to, iż automat nie 
posuwa się, lecz kroczy i to właśnie stanowi 
nowość pomysłu. Chód żelaznego człowieka jest 
swobodny; ostrogi i wózek służą mu za punkt 
oparcia. Szybkość, z jaką się porusza, wynost 
5 do 8 kilometrów na godzinę. Twórca jego 
ma zamiar wysłać go do Chicago... piechotą ! 
wyzywa do marsch'u najdzielniejszych amery- 
kańskich piechurów. 
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KURJER”POLSK I. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie. 
Sroda 21 czerwca. O g. wpół do & w. w teatrze: 


„Kłub kawalerów" (pierwszy występ pani (irek Sta- 
ehowiczowej). 


Dnia 20 czerwca. 


Wielce zasłużona odznaka. Dnia 8 czer 
wca b. r. ks. Tomasz Gallucci, biskup Lore- 
tański, de consensu Emi Domini Gardinalis, Al- 
bini Dunajewski, jak dekret opiewa, zamiano- 
wał ks. Jana Siedleckiego, prokuratora spowie- 
dników przy kościele N. P. Marji i prebenda- 
rza kościółka św. Wojciecha w Krakowie, ka- 
nonikiem honorowym Bazyliki loretariskiej N. P. 
Marji. 

Ks. Jan Siedlecki dobrze się zasłużył kościo- 
łowi. Zbudował on w Krakowie wielki dom 
dwupiętrowy przy ulicy Siennej, a na drugim 
obok niego wzniósł trzecie piętro. Obie kamie- 
nice są czasową własnością księży spowiedni 
ków kościoła N. P. Marji. 

Przebudował i znacznie ulepszył dom pre- 
bendarski kościoła św. Wojciecha, sam zaś ko- 
ściółek, zachowując cechy dawnego romanizmu, 
ile było, na zewnątrz i wewnątrz gruntownie 
odrestaurował. Prebendarzowi funkcjami mszal- 
nemi przyczynił znacznie dochodów. W kościele 
archiprezbyterjalnym pomnożył fundusze bra- 


ckie. W Lorecie za jego staraniem za kwotę 
czternastu tysięcy złr odrestaurowano jedną z 
kaplice Bazyliki N. P. Marji i czci św Stani- 


sława, biskupa, poświęcono. Dodać wypada. że 
w Krakowie używał do robót tylko katolików 
a Polaków, zawsze odrzucając nibyto korzy- 
stniejsze oferty żydowskie. 

Ks. Siedlecki wiele się przyczynił do podnie- 
sienia śpiewu gregorjańskiego, wydając grun- 
townie opracowane dzieło: „Cantionale eccle- 
siasticum“, które się po całym obszarze ziem 
polskich w znacznej ilości egzemplarzy rozeszło. 
Jego autorstwa jest „Śpiewnik kościelny dla 
użytku młodzieży szkolnej na dwa głosy uło- 
żony“, Książka ta mimo, że niedawno ulożona, 
doczekała się kilku wydań. 

dest ks. Siedlecki autorem wielkiego dzieła 
liturgicznego, zwanego : „Rituale Sacramento 
rum“, które ks. ks. Misjonarze krakowscy wy- 
dali. Od lat kilkunaslu redaguje „Orędownika 
Serca Marji“, który po intencjach arcybraetwa 
Serca Jezusowego, wydawanych przez OO. Jezui- 
tów, w największej liczbie egzemplarzy się 102- 
chodzi. 

Cicha, ale mrówcza praca, gorliwe spełnia- 
nie obowiązków kapłańskich, uczynność dla 
każcgo wielka i słodycz charakteru, zjednały 
księdzu kanonikowi Siedleckiemu wielu serde- 
cznych przyjaciół, którzy dowiedziawszy się o 
tak zaszczytnej odznace, niepomiernie się cie- 
Szą. 

W zakończeniu dodać należy, że kanonicy 
loretańscy mają prawo używania fioletu i pē- 
ktorału podobnie, jak biskupi i protonołarjusze 
apostolscy. 

Z konwentu Braci Miłosierdzia. Na kon- 
gregacji prowincjalnej Braci Miłosierdzia w Wie- 
dniu, obranym zoslał na przeora w Krakowie 
dotychczasowy przeor O. Laetus Bernatek. 

Wieczornica w „Lutni“. Z okazji imienin 
dyrektora A. Steibelta, odbyła się w poniedzia- 
łek w lokalu „Luini“ wieczornica, w której 
prócz licznego zasiępu członków chóru, ucze- 
stniczyli także członkowie honorowi i wspiera- 
jący, W czasie wieczoru podnoszono wiele toa- 
stów tak na cześć solenizanta, jak i innych. 

W pięknych słowach toastował prof. Bylieki 
na cześć choć nieobecnego p. Sebastjana Ja- 
worzyńskiego, obecnego króła kurkowego, — 
pięknym był toast p. Rogosza, na cześć pana 
Bronisława Ślaskiego, za jego wszechstronne 
usługi. jakie niesie wszędzie, gdzie idzie o ja- 
kikolwiek cel filantropijny. Trudno wyliczyć 
wszystkie przemówienia, których było kilkana- 
ście, ale między temi jeden toast na cześć Ru- 
sinów podniesiony przez p. Rogosza, wywoła] 
szczery zapał. 

Chór „Lulni* odśpiewał kilka udatnych pie- 
śni, a szczególnie odznaczyli się towarzysze Ru- 
siui swojemi przepjęknemi melodjami rodzimych 
kompozytorów. 

Zgromadzenie rozeszło się po północy. 


Dnia 21 czcruca. 

. Nahożenstwo żałobne za duszę ś. p. księ 
Cla Aleksandra Lubomirskiego, zmarłego w 
Paryżu, odprawił wczoraj o godzinie 10 przed 
południem JE. ksiądz kardynał Dunajewski, w 
kościele N. P. Marji. W licznej asyście znaj- 
dowali się ks. infułat Krzemieński, jako archi- 
djakon, oraz ks. kan. Fox. 

Na nabożeństwie obecni byli p. delegat La- 
skowski, p. prezydent Friedlein, p. Szlachiuw- 
ski, reprezentacja Sióstr Magdalenek z Łagie- 
Wnik, oraz roboinicy pracujący przy schro- 
nisku, 

Chór marjacki podczas nabożeństwa wykonał 
pod kierunkiem p. Ochmańskiego: „Missa pro 
defundist jn As dur C. Ella na 4 głosy a 
capela, Na „Paler noster“ pieśń Bernera: „Już 
pod zimnym śmierci głazem, ty spoczywasz w 
wieczny czas“, 

a zakończenie „Salve Regina“ Rödera. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy Wła- 
„JSława Scipjona, słuchacza praw Uniwersytetu 
" aBiellońskiego, zmarłego dnia 22 kwietnia b r. 
Staraniem Towarzystw akademickich: Bratniej 
AM Chóru Bibljoteki prawników i Czytelni, 

£czie się nabożeństwo żałobne w kościele 

: Kapucynów we czwartek, dnia 22 b. m. 
o godzinie 10 rano. 
we siedzenia Fady miejskiej odbędzie się 

4 KONA 22 b. m. o godzinie 5 po poł. 
AA, ARTY znajduje się między in- 
ZO komisji wodociągowej, dotyczący 
NAJ RO M: badań jakościowych wód wgłę- 
eto palił woal OW Dalezy a PORA, 
miecz CZA przeważnie wnioski sekcji ako- 

nej. 
wał Konne w trakowie. zai 
ka nagroda krakowskiego „Desły: zebrało się 
<nacznie mniej publiczności R: Wake $ 
osci, a to z powodu 


desz 7 NEO 0 : 
godz. 6, który z małemi Przestankami, padał do 
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Do pierwszego biegu o nagrodę Resursu 
1200 złe. sianęło pięć koni: ugier bar. Zyg. 
Uechlrilza „Orclean*, ogier barona Eulange- 
ra „Pojaczaś, klacz hr. Mik. Esterhazy'ego „Or- 
chidée“, ogier hr. Rud. Kinsky'ego „Ritter Pa 
smann* i ogier p. Wład. Schindlera „Glen- 
coe", 

„Ritter Pasmann*, był prawdziwym rycerzem 
i w tym sezonie, po raz drugi zwycięzko przy- 
biegł pierwszy do mety. Za nim przyszły ró- 
wnocześnie „Orcleanś i „Pojacza*. 

Totalizator płacił za 5 zbr. 18 złr., za 10 — 
36 i za 50 — 180. Za melą (platz) 26 złr. 
isoższłn. 

O wielką nagrodę 12.000., uhiegały się czte- 
ry konie: ogier ks. Auersperga „Turul“, ogier 
„ozelwesz*, ogier „Filkó“ i ogier hr. Rud. 
Kinsky'ego „Intrygant*. 

„Turul“ nie zawiódł ogólnego zaufania i 
pierwszy się zjawił, „Szelwesz* i „Intrygant“ 
znów razem zdążyły zająć drugie miejsce, 

Totalizator płacił za 5 zł. — 9 zł., za 10 
— 18 iza 50 — 98. Za metą płacono 26 
złr. À 

W lrzecim biegu tylko dwa konie zjawiły się 
u startu: klacz hr. SL. Siemieńskiego „Polanka* 
i ogier p. St. Sonnenberga „Kiemlicz*, Polan- 
ka“ bez żadnego wysiłku, wzięła nagrodę Wan- 
dy 1000 złr. 

Totalizator płacił za 5 złr. — 7 złe, za 10 — 
14 i za 50 — 78. 

Czwarty bieg o nagrodę austrjackiego Jockey- 
Clubu 2.300 złr., był bardzo interesujący, z 
powodu współzawodnictwa koni, dobrze noto- 
wanych na turfie wiedeńskim: „Rhadosta* i „Kor- 
szaka*. Oprócz tego brały jeszcze udział: klacz 
bar. Erlangera „Daphne“ i ogier p. Mik. Ke- 
czera „kikonogen*, zaliczający się także do 
dobrych biegunów austujackich. 

„Rhadosi* był najwięcej obstawiony i nie za- 
wiódł położonego w nim zaufania. Za nim 
„Korszak* ; trzeciw był „Eikonogen*. 

"Totalizator płacił za 5 zły, — 8 złr., za 10 — 
16 i za 50 — 81. Za metę 26 złr. 

Piąty bieg pocieszenia o nagrodę 1.200 złr. 
na cztery konie biorące w nim udział, pocie- 
szył niespodzianie nielicznych zwolenników 
„Diadema*, gdyż ten pierwszy stanął u mely. 
Za nim przyszła „Calypso“. Trzecim z rzędu 
byi „Kiemlicz*, a ostatnim „Viola“. Zwycięzca 
pochodzi ze stajni jenerała Kodolitscha, 

Totalizator płacił w tym sezonie najwyższą 
kwotę, gdyż za 5 złr. — 56 złr., za 10 — 112, 
a za 50 — 561. Za metą 117 złr. i 49 zir. 

Do biegu szóstego wyjechały cztery konie: 
ogier „Vihar“, ogier bar. Erlangera „Stróż“, 
ogier hr. Maurycego Ksterhazyego „Somló“ i 
hr. Lasockiego „Serenity*. „Vihar“ wział lekko 
nagrodę trybun 1.200 złr. Zanim przyszedł 
„Somló“, a Wzecim był „Stróż“, 

Siódmy i ostatni bieg w tym sezonie wielkie 
steeple-chase o nagrodę 4.000 złr. spro- 
wadził do startu sześć koni, a mianowicie „Ige- 
na“, „Wiliama H.“, „Gourage*, „Utolsó Szere- 
lem“, „Crosbowa* i „Gsafoudćra*. Kon hr. Mik. 
Esterhazy'ego „Igen“, prowadził cały bieg 4.800 
metrów i pierwszy przybiegł do mety, za nim 
„Wiliam IL“, trzecim był „Utolsó Szerelem“. 

Totalzator płacił za 5 zb. — 15 złr., za 10 — 
BO, za.5O == 159. Za metę 49 złu i 62 zł 

Corso kwiatowe. Od czego zacząć? — do- 
prawdy niemały kłopot. Program bowiem corsa 
składał się aż z trzech numerów : przejadżki 
po ulicy Karmelickiej, podwieczorku w Parku 
krakowskim i nadto z zabawy dla tych, którzy 
nie znają jeszcze „rozkoszy“ totalizatora, a wszel- 
kie Orcleany, Achillesy ll, Turule i t. p. czwo- 
ronożni bohaterowie są zupełnie obojętni. ldąc 
jednak porządkiem chronologicznym, pierwsza 
wzmianka należy się popisom dzieci, które 
pod umiejętną i niewyczerpaną w pomysły ko- 
mendą p. Chomińskiego już od 4-tej rozpoczę: 
ły (choć z przerwaini z powodu deszczu) swoje 
ewolucje w Parku krakowskim. Koło 200 dzieci 
stanęło na placu zbornym i walczyło o nagro- 
dy i premje. W program zabawy wchodziły gry 
i gimnastyka. Orkiestra 20 pułku przygry wała 
bawiącym się. Rozpromienione twarzyczki świad- 
czyły o szczerem przejęciu się sytuacją. Był to 
obraz ze wszechmiar miły i interesujący, 

Choć walka va Błoniach toczyła się zawzię: 
cie, pawilony pań z podwieczorkiein funkejono- 
wać zaczęły już od godziny 4-lej. Po prawej 
stronie niedaleko wejścia do parku stał wspa- 
niały pawilon p. prof. Stanisławowej Pareńskiej. 
Można tam było dostać po stałych cenach ko- 
niaku, ciastek, herbaty, lodów, owoców. Uprzej- 
memi gospodyniami prócz doktorowej Pareń- 
skiej, były panie Gulkowska, Federowiezowa i 
panna Gulkowska. Naprzeciw pawilonu znajdo- 
wała się mieczarnia, gdzie urząd gospodyń spra- 
wowały p. redaklorowa Chylińska i panny Ro- 
snerówny. 

Właściwe corso kwiatowe rozpoczęło się po 
wyścigach ij. koło godziny 7:ej. Na powitanie 
biorących czynny udział w corsie, na rogu uli- 
cy Szewskiej i plant, przygrywała orkiestra „Ilar- 
monja“. Cala ulica Karmelicka przybrała świą 
teczny jakby charakter, W oknach domów ty- 
siące głów, główeczek, na troluarach tłum cie- 
kawych... Powozy i dorożki przybrane w 
kwiaty, długim szeregiem ciągnęły do bramy 
Parku krakowskiego, a stamtąd ku plantom. 
Przy mijaniu się powozów rzucano wzajemnie 
do siebie bukiecikami kwiatów. Panującym kwia- 
tem był bławatek. Sprzedażą kwiatów w urzą- 
dzonych. ad hoc namiotach z drzew śŚwierko- 
wych na ulicy Karmelickiej zajęły się uproszone 
panie. Sprzedaż szła raźno; dość powiedzieć, 
że pani Fanny z hr. Załuskich hr. Żeleńska u- 
zyskała za kwiaty 126 złr. 10 ct. Wśród 
licznych powozów pięknie i artystycznie przy- 
branych zwracały ogólną uwagę: lando hr. Ja- 
nowej Mieroszowskiej, przybrane w maki i hła- 
waty, zaprzężone w kare konie. Na koźle służba 
ubrana w lberję odpowiednią do kolorów de- 
koracji powożu (jasno-niebieskie fraki i czerwo- 
ne kamizelki), Całość przedstawiała się impo- 
nująco. Kolor bławatów i maków jest kolorem 
herbowym hrabiów Mieroszowskich. 

Przepysznie wyglądała czwórka hr. Myciel- 
skich zaprzężona do powozu artystycznie ude- 
korowanego w maki. Oryginalnym był „snop 
zboża“ p. Lubieza, prześlicznym ekwipaż pani 
Ghełmickiej przybrany w rumianki, wysoce ar- 
tystycznym powóz państwa Wojciechów Kossa- 
ków ozdobiony bławalkami, niemniej pełnym 
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smaku ekwipaż dra Szalaya (słoneczniki), to 
samo da się powiedzieć o powozie hr. Dziedu- 
szyckieli (polne swiaty) i o koczu pani Gzesła- 
wowej Kieszkowskiej przybranym w rumianki 
i przepyszny parasol i o wielu, wielu innych, 
których pomimo najszczerszych chęci zanoto- 
wać nie zdołaliśmy. Zapowiedziane premje, za 
najpiękniej udekorowane powozy, wczoraj je- 
szcze nie zostały przyznane. Jury, które skła 
dają hrabina Andrzejowa Potocka, hrabina Ro- 
manowa Połocka i księżna Maciejowa Radzi. 
wiłłowa, dziś dopiero rozstrzygnie „konkurs“. 

Dochód z corsa zdaje się będzie znaczny. 

Z wczorajszego zainteresowania się i oży- 
wienia wnosić można, że zabawa la przeszcze- 
piona na nasz grunl za inicjatywą hr. Adama 
Krasińskiego, przyjmie się i należeć będzie w 
przyszłości do oczekiwanych i ulubionych. 

Wybory. Dziś odbędzie się wybór 5 radców 
z koła II oddziału 2-go (handel mniejszy i 


przemysł). Głosowanie odbędzie się w dwóch 


oddziałach: oddział I od pozycji 75 do pozy- 
cji 687 w sali radnej; oddział lI od poz. 688 
do poz. 1866 w sali konferencyjnej, tuż obok 
sali Rady miejskiej. Dla oddziału I w skład ko- 
misji wyborczej wyznaczyła Rada r. m. dra 
Leona Horowitza, dra Maksymiljana Kohna i 
Karola Rzącę. Dla oddziału II r. m dra Józefa 
Rosenblatta, Mojżesza Schmelkesa i Stanisława 
Feintucha. Głosowanie trwać będzie od godz. 
9-tej do 1-szej w południe i od 8 ciej do 5-tej 
po południu. 

Ks. Adam Lubomirski, właściciel Miżyńca 
(w Przemyskiem), zgłosił na Wystawę pawilon, 
objętości 200 m. [ |, a bezpośredziio koło tego 
pawilonu zamówii 1000 m. [], na których za- 
mierza urządzić ogródek, stanowiący równocze- 
śnie wystawę szkółek ogrodowych. W pawilo 
nie tym mieścić się będą: przedsiębiorstwa na. 
ftowe, leśnictwo, gospodarsiwo ogrodowe, lo- 
wiectwo etc. Plan na pawilon robi znany ar- 
chitekt p. Tałowski. Biorąc na uwagę piękną 
wyobraźnię p. Talowskiego, liczymy na to, że 
pawilon ks. Lubomirskiego będzie jednym z 
najpiękniejszych na Wystawie krajowej. 

Cześć zacnemu sercu i bartowi ducha od. 
dać należy, a zwłaszcza gdy płyną z tego ser- 
ca ciche czyny, a szlachetne; gdy nie pospo- 
lita siła charakieru nie staje do walki ze świa- 
tem. by w nim dla siebie zdobyć szerokie 
szranki, ałe służy dla dobra drugich, a poddania 
siebie w rygor najzupełniejszej abnegacji. S. p. 
Julja z Truskolaskich Milowiczowa, była isto- 
tnie czci i podziwu godną kobielą. 

Zamożna, nawet bogata jak na stosunki na- 
sze, skazywała się zawsze na dobrowolne ubó- 
stwo. Dopokąd mieszkała na wsi w majątku 
swoim w  Hrubieszowskiem, opiekowała się 
wieśniakami, nie szczędzila nigdy niczego dla 
nich, gdy dla siebie zawsze była skąpa. Prze- 
niosłszy się do Krakowa w późnym wieku, wy- 
szukiwała sieroty, wdowy, ciche ubóstwo i uży- 
czała im pomocy bez rozgłosu, nawet w taje- 
jeimnicy. Była opiekunką krewnych obdarzając 
ich, szczędząc dla nich i caly majątek im prze- 
kazała, własnych dzieci nie mając. Kto znał 
dobrze ś. p. Milowiczową, z pewnością powló- 
rzy z głębi serca: cześć pamięci zacnej ninpo- 
spolitej duchem i sercem niewiasty. 


Jeremjady kalwaryjskie. Gdybyśmy chcieli 
spisywać wszystkie skargi, jakie naszych uszów 
dochodzą, zajęłyby one eo najmniej połowę 
Kurjera, więc też jednem uchem się słucha, 
a drugiem wypuszcza, jak mówi przysłowie, 
Ot n. p. jeremjady kalwaryjskie! Kto w Boga 
wierzy, kinie ową ulicę, w której kurz, niby 
mgła Londynu, zasłania widnokrąg. Nie dość że 
narzekają, jakoby ulicy nie polewano od wie- 
ków, ale nadto złośliwie dodaja, że rynek dla- 
tego skrapiany jest wodą, bo tam połowa rad- 
ców ma swe domy, dalej, ze ulica wiodąca do 
mostu polewana jest z konieczności, aby nie 
odstraszać przyjezdnych, którzy zapewne na wi- 
dok tumanów kurzu, ucieklihy z obawy, aby 
nie być zasypanymi piaskiem, jak w Saharze. 
Prawda, że w lecie w Podgórzu nie możemy 
narzekać na zbyteczną wilgoć, to jednak nie 
upoważnia do krzyków lub złośliwych domy- 
słów. Wiemy wszyscy bardzo dobrze, że ulica 
wiodąca do mostu, to nie ulica lwowska, a u- 
lica lwowska znowu nie rynek, na którym stoi 
gmach ratusza, gdzie zasiadają Prokonsulowie 
naszej gminy. Dałej wiemy i to, że i mieszka- 
niec kalwaryjskiej ulicy może być wybrany rad- 
cą, więc ulica właśnie dla tego byłaby niewą- 
tpliwie polewaną. Nakoniec cierpliwość. ta enota 
areychrześcijańska nie jest widocznie przymio- 
tem mieszkańców kalwaryjskiej ulicy, sami bo- 
wiem palrzymy na to, jak z rozpoczętego przed 
2 tygodniami chodnika tumany kurzu zasypują 
vestibule ratusza, a żaden z radców nie skarży 
się i żaden nawet ani razu jeszcze nie kichnął. 


Od Administracji. 
Z dniem 15 czej wca b. r. odstą- 


piliśmy dział inseratowy naszego 
pisma w wyłączny zarząd 


Drukarni WŁ. L. Anczyca i Sp. 


Inseraty przyjmuje nadal jak 
dotąd Administracja naszego pi- 
sma w godzinach zwykłych, wszak- 
że odtąd t, j od dnia 15 czerw- 
ca 18938 r. do odbioru i kwitowa- 
nia z odbioru pisniędzy upowa- 
żnioną jest jedynie powyższa firma, 
Wszelkie kwity powinny nosić pie- 
częć: „Dział inseratowy KURJERA 
POLSKIEGO“ z podpisem: Wł. L. 
Aneczye i Spółka, inaczej są nie- 
ważne i należytość za nie ściąga- 
ną będzie powtornie. Y ; 

| Zmianę tę zadecydowaliśmy Je- 
d 


wego porządku i ładu w dziale 
inseratowym, który odtąd z całą 
dokładnością prowadzonym będzie. 
Szanownych klientów :rosimy ną- 
dal o łaskawe względy. 


TELEGRAM Y. 


Dnia 21 czerwea. 


Lwów. Rada miasta uchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzeniu zaciągnięcie 4% po- 
życzki w sumie 800.000 złr. na cele gmin- 
ne, spłacalną w ciągu dwóch lat na pod- 
stawie t. zw. conto corrente. 

Wiedeń. Zastępca starszego prokuratora 
państwa w Krakowie p. Franciszek Čie- 
szyński otrzymał godność i charakter radcy 
sądu krajowego. 

Wiedeń. Koleje państwowe za maj wy- 
kazują przewyżkę dochodów 203.452 złr. 
w ruchu osobowym, 365.340 złr. w towa- 
rowym. 

Ruch z Rosją i Rumunią osłabł. 

Berlin. Nordd. allg. Ztg. wydaje nastę- 
pujące hasło wyborcze: Oddawajcie głosy 
przedewszystkiem tym kandydatom, którzy 
są za reformą wojskową. Gdy zaś ich prze- 
parcie niemożliwe, zwalczajcie socjalną de- 
mokrację. 

Berlin. Wedle obliczeń przypuszcza|- 
nych dokonanych przez Freisinnige Ztg. 
w nowym parlamencie niemieckim zasia- 
dać będzie tylko 14-tu zwolenników refor- 
my wojskowej, natomiast 253 jej przeci- 
wników. Gdyby jednakże powstał nowy 
kartel (z centrum), projekt rządowy mógł- 
by uzyskać większość. 

Berlin. Ostateczny rezultat wyborów. po 
sprawdzeniu urzędowem. wygląda jak na- 
stępuje: Wybrano 49 zachowawców, 12 
wolnokonserwatystów, 16 narodowolibera- 
łów, 3 z partji Rickerta, 80 z centrum, 1% 
Polaków, 3 antysemitów, 24 socjalnych 
demokratów, 1 liberała dzikiego, 1 Duń- 
czyka, ( Alzatczyków, 4 z południowo-nie- 
mieckiej partji ludowej, 2 kandydatów zwią- 
zku włościańskiego. Sciślejszych wyborów 
odbędzie się 179. 

Centrum w niektórych okręgach  zaleciło 
swym zwolennikom popieranie socjalnych de- 
mokratów przeciw narodowo-liberałom. Ta- 
ktykę tę potępia National Zig., przeciwsia- 
wiając jej mowy antysocjalistyczne wygło- 
szone w parlamencie przez czlonków cen- 
trum w lutym b. x. 

'Kreus Ztg. nie godzi się na taktykę ber- 
lńskich zachowawców, którzy chcą wstrzy- 
mać się od głosu w II okręgu. dając tem 
większość socjaliście przeciw Virchowowi. 
Za poparcie żąda przecież organ partji za- 
chowaweczej, aby wolnomyślni ludowcy gdzie- 
indziej popierali kandydatów zachowawczych, 
na co ci, jako przeciwnicy reformy wojsko- 
wej przypuszczalnie. się. nie zgodzą. 

Paryż. Kiedy Clemenceau począł prze- 
mawiać przeciw wnioskowi częściowego 
odnowienia Izby, wykrzyknął Deroulede: 
„Silentium dla przyjaciela Kornelego Her- 
zaś. Wrzawa nie pozwala Clemenceau prze- 
mawiać przez ciąg pół godziny. Dóroulede 
w ogólnem zamieszaniu woła: „Oto zdraj- 
ca Ojczyzny, jurgielinik płatny przez An- 
glie!“ 

Ktoś z ław bulanżystowskich odzywa się: 
Temu człowiekowi pozwalać przemawiać 
w parlamencie fraucuzkim, byłoby hańbą! 
W dalszym ciągu przychodzi do kłótni mię- 
dzy Deroulede'm i Millevoye a Glemćnceau, 
przyczem Dóroulede rzuca Clemenceau w 
twarz słowa: Oto ajent zagraniczny! Mil- 
levoye dodaje: Przez jego usta mówi Herz! 
Clómenceau do Dóroulede'a: „Za swe sło- 
wa dasz ini pan zadośćuczynienie*. Dćrou- 
lède do Clémenceau: „Przenigdy! Jesteś 
niegodzien aby się bić z tobą!“ — Clé- 
mencau woła: Ty i Millevoye jesteście 
tchórze, którzy nie dają satysfakcji. 

Pomimo całej tej sceny Clemenceau mó- 
wi dalej merytorycznie. 

.W końcu Izba 232 głosami przeciw 214 
odrzuca wniosek. 

Deroulóde i Millevoye wstępują po kolei 
na trybunę i wygłaszają gwałtowne mowy 
przeciw Clémenceau. Milievoye zapowiada 
na czwartek rewelacje dotyczące Herza. 

Paryż. Dóroulede odmówił Clémenceau 
zadośćuczynienia honorowego Millevoye żą- 
da przyznania mu prawa wyboru broni, 
dowodząc, iż został więcej obrażony. Wów- 
czas wybrałby szpady, podczas gdy Clé- 
menceau wybrał ostrzejszą (w myśl zapa- 
trywań francuskich), broń pistolety. Ponie- 
waż sekundanci Clémenceau nie przyznali 
Millevoyeowi wyboru broni, pertraktacje 
zerwane. 

Berno szwajcarskie Robotnicy szwaj- 
carscy pobili się z włoskimi. Szwajcarzy 
wyparli Włochów z placu budowy, zbu- 
rzyli roboty przez nich dokonane W u 
tarezce do 100 rannych, 50 aresztowanych. 
Z Lucerny nadeszła nocą pomoc zbrojna. 

Montpellier. Zmarło pięć osób na cho- 
lerę. H à 

Šztokholm. Arcyksiężna Stefania bawi 
tutaj. Król złożył jej wizytę. 


CENAE PYTA EEA 


Przyjechali do Krakowa 
Dnia 20 czerwca. 


Hotel Saski. Ks. Zdz. Lubomirski z Warszawy.— 
K. Jesgler z Wiednia. — J. Byszewski z Bejzec. — 
P. Dabski z Król. Po. — M. Mazaraki z Wołynia. 

Grand Hotei. Fr. hr. Nierod z Rosji. — W. Ozar- 
nowski z Kijowa. 

Hotei Drezdenski. G. br. Deckay z Tarnowa. — 
A. Singer z Wiednia. — Dr. St. Bieliński ze Lwo- 
wa. — J. Schreiber z Ząbkowice. — M. Dilienteld ze 
Lwowa. 

Hotel Krakowski. M. Rostkowska z Wilanowa. — 
J. Marszałkiewicz ze Stronia. — A. Uznański z Po. 


ynie dla vy prowadzenia WZOTO- I ronina. -- A. Kleber z Warszawy. 


Hotel Pollera. J. S. Skibiński z Warszawy. — D., 
Kohlmann z Kijowa. — Dr. A. Czolowski ze Lwo- 
wa. — Ks. A. Kuliński z Kiele. — G. Fasser z Ber- 
lina. — S$. Hillebrand z Wiednia. — Br. Lohneisser 
ze Lwowa. — Pułkownik Polko z Krakowa. — W. 
Bujnik z Warszawy. — K. Steinfeld z Wiednia. 

Hotel Narodowy. E. Chełmowska z Mińska. — F. 
Załęski z Mińska. — Z, Kowalewska z Litwy. — J. 
Simek z Czech. — F. Gross z Limanowy. — Fr. 
Blasinger z Sonowic. — T. Opalińska z Pinczowa. 


Kursa krakowskie. 


Z dma 20 czerwca 1893. 
płacą żądają 


Waluty 

Ruble papierowe. . . 

Marki niemieckie. . . 

20-to frankówka włota 
Listy zastawne 

za 100 złr. im. wart, oprócz kuponu 
bieżącego. 

zło palic. Banku hipotecznego 


. za 100 rabii |129 50|130 50 
. za 100 mar.| 60 —| 60 50 
975] 9 85 


. [100 —|101 — 
A n r = e nt 1 i RI 60 
DA „ TA rem. |1 510 75 
ahe gale. Tow. kred. Ziem. . » , . |100 40J101 = 
a/a galicyjskiego banku krajowego |100 301101 — 

5%, Tow. kred, ziem. Król. Pol. kawy 
za rubli 100, w rublach i kop. .|100 —|101 — 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
40/, gal. poż. kraj, koron. 
407, galicyjskie propinacyjne ; 
So komun. gal. Banku kraj. L 


95 80] 96 60 
« . | 97 —| 97 80 
Em. |100 50101 25 
REZ Z „ U Em. 102 —| — — 
41/07 pożyczki krajowej galicyjskiej . |100 —|101 
4h Listy likwid. Król. Pol. za r. (100 | 97 50| 99 


Losy. 
Miasta Krakowa . . . + « . „| 238 —] 24 50 
„ Stanisławowa . . . . . „| — — — 
Czerwonego krzyża austrjacki 18 50] 19 50 
A » węgierskie . . .| 13 —| 14 25 
Weg. budowy tumu (Bazyliki. . 8 80] f 40 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 20 czerwca. 
Produkty rolne. Pszenica na jesień 8.48 do 8.53; 


na wiosnę —.— do —.—; na maj czerwiec 8,25 do 
840; żyto ua wiosuę —.— do —,—; na jesień 
7.50 do 751; kukurydza na maj- czerwiec 6.70 
do 6'90; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 


na kwiecień --.—do—,—; nowy rzepak 15.60d015.70. 
jęczmień 6.50 do 6.60, słód 5.50 do 6.10. 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wieden 32.50 do 33.— ; Iniany 
z dostawą natychmiaslową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafta floridsdoriskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Standard White 
marki Skrzynskiego 17.50 do17.75; kaukazka (fium.) 
18.50 do 18.75; amerykańska 19,50 do 20.—; kauka 
zka (trjest.) transito 14.80 do 15.—. 

Spirytus. Kontynzentowany 10.000 ltr. z dastawą 
natychmiastową 17.50 do 17.70; na lipiec — — 
da iy 60. 


Towary kolonjalue, 
Praga dnia 20 czerwca. 


Cukier na maj 2370 do 24 —; na czerwiec — — 
do —— Rafinada; —..-- do 40.—. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodza : 
Do Lwowa: 9-07 r. 8 ra £śb'45 r, D20 w, A055 
w. — Do Wiadnia: 640 r., GU r, %-25 r., 8:05 
po pol, 6:03 w., 44% w — Do Warszawy: 540 r., 
39:25 r., 6-03 w. — Do Suchej: 850 r., 2-05 pop., 
905 w.. 8:25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do Wieliczki: 1% w pol., 8'10 w. — Do Rzesżowa: 
64C w. 
Do Krakowa przychodza : 

Ze Lwowa: % r. 6-20 r, 2:25 pop., 8:20 w, 9'42 
w. — Z Wiednia: 6 45 r., 9:44 r, 8:45 w., £009 
w. — Z Warszawy: 3'33 r., % pop. — Od Suchej: 
6-05 r, 8:55 r, 80-37 r, 4'1b pop, 9:32 w., 820 
w. od 25 czerwca do 15 września. — Z Wieliczki : 

8:05 r, 6:25 w. — Z Rzeszowa: S8'55 r- 

WEB" Czas środkowo europejski. "TB 


a 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za wią odpowiedziałmości nie 
przyjmuje). 


T 
MARCELI de GAUTIER 


właściciel dóbr ziemskich w Król. Polskiem 
po długiej chorobie, opatrzony św Sakra- 
mentami, zasnął w Bogu w Krakowie w dniu 
20 czerwca r. b. 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się we czwar- 
tek 22 b. m. o godz. 6-tej z domu przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 40 po południu na miejsce 
wiecznego spoczynku, zaś NABOŻEŃSTWO ZA- 
ŁOBNE w piątek 23 b. m. o godzinie -tej 
zrana w kościele OO. Kapucynów, na które 
wdowa i dzieci proszą Krewnych, Przyjaciół 
i Życzliwych. 
Z LL T 


Piekarnia parowa w Podgórzu 


GUSTAWA BARUCHA 


wypieka 


chleb czysto żytni 


w bochenkach ważących dwa i trzy 
kilogramy. 


Telefon Nr. "73. 


Zarząd piekarni parowej GUSTAWA BARU- 
CHA w Podgórzu podaje niniejszem do wia- 
domcsci, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1-go kwietnia 
1893 r. zecząwszy, dwa gatunki chleba czysto 
żytniego (jasny i ciemny) w bochenkach po 
22 i 33 et. 

W Krakowie utrzymują na składzie oby- 
dwa gatunki chleba żytniego wszystkie ajencje 
pekarni parowej. W Bochni u Gustawa Roseu- 

erga, w Wadowicach u Teofila Kluka, w Tar- 
nowie u Tadeusza Scharffa, w Rzeszowie u M. 
E. Finka © Józeta Hornunga, w Przemyślu 
u T. Cieślińskiego, we Lwowieu Adolfa Stan- 
dachera Plac Bernadyński l. 17, w Unrzano- 
wie u Kiihnreicha ul. Kolejowa, w Suchej u 
Edwarda Krupki, w Wieliczce u F. Joachims- 
manna, 334 18 ? 


p Szelkie papiery wartościowe, baninę- 


tagraniczne | monety kupuje i 


daje pod aaj- 


Kantor wymiany fiji 6. k. wrz. banku hipolecznęgo 
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„ wódek, likierów, wód mineralnych 
eralny zastępca p. Józef TRAMER w Kra- 


1. 63 i Florjańska 1. 4. 


ina, cognacu, rumu 
przyjmuje gen 


iwa, w 
nia 


kowie, ul. Grod»ka 


EJ 
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abryka szkła w Gracu i poieca fiaszki do p 
i t. d. po nader konkurencyjnych cenach. Łaskawe zlece 


"1 
L 


utrzymuje 


Komisowy skład flaszek w Krakow 


KURJER 


Wielki 
wybór 


Nagrody pilności. 


książek do nabożeństwa i treści religijno-moralnej, 


własnego nakładu i obcych wydań, poleca ; 


POLSKI 


stósownie dobranych dla młodzieży, 
w odpowiednich oprawach, równiejaki 


nbrazków 


__ Śsięgarnia Katolicka Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO w Krakowie. 


Aw U LA UAE 


o Skad 
i 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


d | Września (893 r. Umie- ; 3 
szczenie dla uczniów pod przy- | 'JQN 
stępnymi warunkami. Opieka sta- | | 
ranna. Dozór męski. M. Stehiik, | : A ) H GL 
Kraków, Rynek 7, piętro Ii-gie, | ESKIMI]; KO NU 
oficyna. 2A0RAWA Po A. kozacka, ai 
Rumunji z roku 1858 na 81 Paral 
Wartość 720 złr. według katalogu Senfa [893 jest 
do sprzedania tylko za 250 złr. 
Na składzie jest wielki wybór marek z całego świata 
od r. 1840 do tego czasu Ceny niżej katalogów. Biorą 
cym wyżej nad 5 złr. 10%, rabatu. 


Kunuje albumy z markami pośredniczy lub 
w komis przyjmuje 


Skupuje marki używane amerykańskie lub zamienia 
hurtownie i częściowo 


Krakowski Bazar marek pocztowych | 


otwarty od Il-tej do 5-tej, ulica św. Tomasza Nr. 15. 
Adres: 561 4 8 


M. M. Urbański — Kraków. 


aaa ała ola ała sło a/o a'a o'a aia of a'a oilo ata afa aila ata afa ofe | 
Joktad towarów żelaznych i norymberskich 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


W KRAKOWIE 


4 przy ulicy Grodzkiej. |. 36 (we własnym domu). 
| Poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże, widelce, łyżki 
J 2 różnego metalu, scyzoryki, korkociygi, nożyczki i brzytwy. 
4 Wagi balansowe. kuchenne i decymalne. Przyrządy i naczy 
nia kuchenne, żelazue i blaszane emaljowane. Namowary 
tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
4 okucia it. p. Główny skład kas ogniotrwalych. Piece žela- 
kl zne, tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny 
wel najumiarkowańsze i stale. 429 4 10 


EEEIEE www w Kwik wi Kw dk 


Od wyrazu zwykłym drukiem 
2 ct., tłustym drukiem po 5 ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


Do towarzystwa lub pomocy aaan 
pani domu przyjmie miejsce 
Starsza osoba stanu wolnego. 
Świadectwa najpierwszych domów 
Wiadomość w Admin. „Kurjera 
Pols.“ w Krakowie pod 400. 
254 2 3 


p° handlu korzennego pod firmą 
G. M. Goebei i Sp. potrzebny 
jest chłopiee do praktyki. Kra- 
ków, Grodzka 15. ZĘ JP e) 
Nauczycielka Polka, poszukuje 
miejsca do początków języka 
polskiego, francuskiego, niemie- 
ckiego, fortepianu i robótręcznych. 
Poste-resiante P. K. R. 253 2 4 
królików do sprzedania, 


1000 począwszy od & ct. za 


sztukę, białe, szare, czarne i cen- 
tkowane. Ulica Lenartowicza | 4 
238 5 10 


e 
Nowość — Wyrób krajowy! 

Papier listowy z widokami Zakopanego ifj 

‘Tatr, gustownie wykonany z wierszykami 


odpowiednimi Lenartowicza, W. Pola, An- 
czyca i t. p. wyszedł nakładem firmy: 


JAN FISCHER 


w pałacu Spiskim w Krakowie. 
Cena jednego pudełka 1 złr. 25 ct. Do na- 
bycia w Krakowie u nakładcy. 5% 3 5 


szlak 24, trzy pokoje, przed- 

pokój i kuchnia, zaraz, tanio 
do wynajęcia. Mieszkanie nad- 
zwyczaj suche, 256 15 


PEL z ogrodem jest do sprze- 
dania na Olszy. Bliższa wia- 
domość: Kraków, uł. Mikołajska 


Nr. 16 I piętro pod lit. A. Ś. (w Krakowie. 


- KOSZULKI PASIATE 


(w paski czerwone i niebieskie) dla cyklistów, wioślarzy, 
gimnastyków it p., poleca po cenie 90 ct. i 1 złr. 20 et. 


Magazyn rękawiczniczy F. Lubańskiego 


w Krakowie, Plac Dominikański 1. 3. GIS13 


C. K. AUSTRJACKIE 


gorsów koszuli, złote z brylanci- 


ger. $ , x: y | WYKAZ RESTAURACJA 
Ucznia 3 pa skradzionych przedmiotów TU RL | NSK l EG0 
"OZ urzędnikowi powiatowemu 1 
do praktyki 8 o2 _ w Stopnicy: 13 WAKGERGIE 
: 5 listy zastawne Tow. Kredyt. 1 ot 
potrzebuje CUKIERNIA $ Ziemsk. Królestwa polskiego, se-| W hotelu „pod RÓŻĄ”. 
JANA BAUMANA rji V, bez kuponów a miano- Obiad za 1 złr. 
W BOCHNI. mg Lit. i R E Da z rubli; Środa 21 Czerwca. 
5 » Nr3.57.20278—W00 4 de 
0005300800/00008030 „ D. Nr. 34,518 „250 „ | „| Nepolitańska. 
RÓ GA 2. 7] ww wi dor nr pór Jeż wszystkie bez kuponów. m Rosół z tartem ciastem. 
| Srebra stołowe pr. 18. l <A r Dwa premjowe bilety Rosyjskie | N | Barszez. 
T 500 par rogów ata wewnętrznej II emisji] € | Kien 
W ł H g A ZOO! z kuponem marcowym | “j py ki sc wa gy 
ab . Głowacki s jelenich, i dalszymi, a mianowicie: serja zę AO m 
£ ec. 48 ' | Vol au-vent financiere, 
: 14,512 Nr. 2iBserja 1,,159 Nr. 4. z| AA" raków | 4 
Jubiler [$| Banany i Ananasy |Dxa hstyliswiiacyjoć Krolestwa | È Sz miesa, sos pletrwskowy. 
. . Polskiego, każdy na KO rubli, | N zę (>; 
w ILralkowie |'* SOWA ; , Zraziki cielęce z ryżem. 
Rynek Nr. 20 E świeżą sarninę ACE ak doża zyć GI Roastbeef z kartotlami. 
Ria R zi w całości lub częściowo kietów z granatkami w około.j œ| Wołowa dnszota. 
o | i cena 35 rubli, w jednej spince| ; Oo: 
SKŁAD WYROBÓW |€ |yWe 1 gotowane RAKI crak jodzego grinatka Dwie| Z | Ryż z Smietana | 
} t h b i b codziennie świeże, poleca A wa POM złote z Edo 9 | Galaretka. e 2 
złoty STe riye | i biaią emaija, trzy guziczki doj © 
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A Anti } K. Knoreok | 6 ółka zy ata | ZBODODSOGIEOGSGOSOG BĘ 
i jubilerskich Po Enni wie 2 boku mala [8000009 Ę 
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lasu, woda źródlana, lodo- $ 


zakupuje powyższy handel 
610 1 złr. 80 et. kope. 


umiarkowanych. 
Zamówienia i reperacje 
nskutecznia jak najprędzej. 


starszego, uzdolnionego gy 
w robotach piwnicznych, 
z dobremi poleceniami, 


+ 


wnia i piwnica, dwie morgi 


(ukiernice, kosze i lichtarze arebrne 


Š [Pierwszy handel dziczyzny i to- j 
własnego wyrobu I z pierw- $ | varów kolonialnych w Kraaowie. kłe, złote dęte do koszuli, 3 | © O IVE 4 
! 1 > BRGODDDGESIGŻGGOSEŚG | V na wysokim parterze, O ubi- § 
szych fabryk zagranicznych | 3 jaja pantarcze (Rida mt EEEE $ kacyj, w otu n M 3 
572 po cenach 410 |Ą (afrykanek), $ Subjekta handlowego $|$ bieliani, sto kroków od $ 
[oj 
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PIERWSZA 
GALICYJS <A FABRYKA 
słomianych 


opakowań do fl:szek 


w Krzeszowicach 
istacja kolei północnej), 
poleca Swoje wyroby. Ceny 
Fia fabryczne. 9 tuo 


przy sprzyjającej pogodzie 


KONCERT 


muzyki wojskowej. 
Restauracja w miejscu, 


oryginałne francuskie i wiedeń 
skie, znane z dobroci, poleca w 
wieikiur wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
MARJI PRAUSS 

w Krakowie, ul. św. Anny Nr, 3. 
Zamówienia z prowincji usku- 

tecznia się odwrotnie. 431 14 5U 
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F. Lubańskiego $ 
617 w Krakowle, 130 
Plac Dominikański 1. 3. 

Wynagrodzenie pieniężne 498 12 ? 
8 pobierać będzie odrazu. 
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KOLEJE PANSTWOWE. 
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dotyczace wspólnego rozpisania konkursu na dostawę sukna i sukiennych materyj wełnianych, przeznaczonych 
na sporządzenie uniformów dla podurzędników i sług w okręgu lwowskiej i krakowskiej c. k. Dyrekcji ruchu. 


Podpisane c. k. Dyrekcje ruchu zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu od I sty= 
Rznia 1994 r. do 31 grudnia 1896 r. pokrycie potrzebnej ilości niżżj wymienionych gatunków 
sukna w drodze publicznej konkurencji i wydają w tym celu następujące obwieszczenie: 

Zapotrzebowane w wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybliżeniu 
następujące: 


e 


we Lwowie | w Krakowie 
| Miejscem dostawy jest SUMA 
PRZEDMIOT magazyn materjałowy CALKOWITA i 
Nowy Sącz 
metrow metrów 
, Giemno-niebieskie sukno na uniformy  ěć EWA 3800 | 
/ Bławatkowo-niebieskie Imo sukno na uniformy amy MOE Grę A * 16500 
pam M do 1... +... | — L 
GRO MarenczawOczółalisuinorha? wyłogi 00 400 240 |. 640 
| Kort jasno-niebieskawo-szary (Milton) 480 nd) 1505 660 
~ „  trykotowy ciemno-niebieskawo-szary 1400 | 800 2200 
ze d ciemno-niebieski — - 1600 S00 2400 
| Ca ET szary EW 6400 2500 9200 
| Ciemno-szare sukno wojskowe 7 8400 3900 12300 | 
| Materja czarna na podszewki 900 500 1400 | 
= „  ciemno-szara na podszewki 2400 1000 3400 
| Ciemno-szara materja z wełny owczej (Loden) - 2800 1100 : 8900 


Wszystkie powyżej podane gatunki sukna i materje z wełny owczej mają być szerokie 
na 136 cm. (nie licząc w to krajki) z wyjątkiem ciemno-szarej materji wełnianej (Loden), która 
ma mieć tylko 130 cm. szerokości. ! 

Ilość powyżej podanych materyj potrzebna na 1894 rok, będzie oznaczona dostawcy przy 
zawarciu z nim kontraktu. 

1) Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni i pewni przedsiębiorcy. Pośrednicy, jako 
też osoby nie posiadające obywatelstwa austrjackiego, są od konkurencji wykluczone. 

2) Przedsiębiorcy chcący brać udział w składaniu ofert, którzy dotąd nie podejmowali 
się jeszcze dostaw dla c. k. koleji państwowych, winni wykazać swoją rzetelność i zdolność 
wykonania zobowiązań świadectwem wystawionym przez odnośną izbę handlową i przemysłową. 
Oferty wyż wspomnianych przedsiębiorców nie zaopatrzone świadectwami dotyczącej Izby han- 
dlowej i przemysłowej, nie będą uwzględniane. 

3) Co do dostawy materji sukiennych i wełnianych uwzględnia się tylko takich przed- 
siębiorców, którzy należą do rzędu wielkich przemysłowców w wyrobach wełnianych. Wyrób 
tych artykułów ma się odbywać w fabrykach kierowanych przez przedsiębiorców, pod kontrolą 
organów kolejowych. y j i 

4) Oferenci mogą się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych materyj sukiennych 
i wełnianych, albo tylko pewnych ich gatunków; mogą również podjąć się dostaw dla okręgów 
poszczególnych lub wszystkich c. k. Dyrekcji ruchu. 

5) Podpisane c. k. Dyrekcje ruchu zastrzegają sobie, przy ocenieniu oferty prawo swo- 
bodnej decyzji i uwzględniania nietylko ceny ale także jakości przedłożonych próbek jak również 
rzetelności i zdolności dotrzymania warunków dostawy offerentów. Niemniej zastrzegają sobie 
podpisane c. k. Dyrekcje ruchu, prawo decyzji co do oddania cząstkowego dostaw lub też od- 
rzucenia wszystkich ofert i oddania dostaw w jakikolwiek inny dowolny sposób. 


Wydawca, naczelny i 


| G. k. Dyrekcje ruchu we Lwowie i w Krakowie. 


6) Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć się dostawy, to obowiązane są wszystkie 
oferty podpisać z podaniem zatrudnienia i miejsca zamieszkania — niemniej mają wyraźnie 
oświadczyć, że wobec podpisanych c. k. Dyrekcji ruchu odpowiadają „solidarnie“ za dotrzy- 
manie zobowiązań przyjętych na siebie w kontrakcie dostawy. W ofercie należy również wy- 
mienić osobę, która ma wszystkich podpisanych jako ich pełnomocnik przez czas trw 'mia kon- 
trakru zastępować wobec podpisanych c. k. Dyrekcji ruchu. 

7) Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty, należy stósownie do art. 4 ogól- 
nych warunkach złożyć w kasie c. k. Dyrekcji ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą -- ale 
oddzielnie od niej — wadjaum wynoszące 50/, cen żądanych za dostarczyć się mające przedmioty. 

8) Oferta podpisana własnoręcznie przez oferenta ma być: 

a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równocześnie z rozpisaniem ni- 
niejszego konkursu; 
zaopatrzona stemplem na 50 cnt.; 
jeżeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2), ma być do oferty dołączone świa- 
dectwo rzetelności i możności wykonania zaciągniętych zobowiązań wystawione przez do- 
tyczącą Izbę handlową i przemysłową; 
następnie ma każdy oferent dołączyć. do oferty własnoręcznie podpisany egzemplarz zawie- 
rający ogólne i szczególne warunki dostawy; 


b) 
c) 


e) wreszcie ma każdy oferent w myśl $. 4 szczegółowych warunków dostawy, przedłożyć ró- 
wnocześnie z ofertą — dotyczące próbki oddzielnie zapieczętowane; 

t) ceny należy podać takie, za jakie dotyczący dostawca zobowiązuje się oddać towar w naj 
bliższej stacji c. k. austrjackieh kolei państwowych — skąd się towar odeszle we własnem 
przedsiębiorstwie do dotyczącego magazynu materjałowego. W skutek tego należałoby ewen- 
tualnie dwie ceny podać —a mianowicie do najbliższej stacji w kierunku do Wiednia i do 
Galicji. 

9) Nie uwzględnia się ofert nie zabezpieczonych przez „wadjum* zawierających odrębne 
warunki, wyjątki i sprostowania — jak również nie uwzględnia się ofert spóźnionych, nie zao 


patrzonych próbkami, zgłoszonych telegraficznie i takich, w których orferent oświadcza, że przy- 
znaje Zarządowi kolejowemu upust w stosunku do cen innych oferentów. 


10) Ze względu na mającą się oznaczyć cenę na rok 1895 i 1896 stosownie do $ 15. 


szczegółowych warunków dostawy, winien każdy oferent przy poszczegółowych artykułach do- 
stawy podać w rubrykach przeznaczonego do tego spisu cen — ile z żądanej ceny jednostko- 


wej przypada za sam materjał (czynnik zmienny) a ile na koszta sporządzenia (czynnik stały), > 


jakiego gatunku, jakości i gdzie wyprodukowana wełna ma być użytą i jaka cena za 100 kg. 
welny surowej wzięta była za podstawę obliczenia ceny żądanej za materjał. 


Mama 


11) Formularze dla spisu cen, ogólne i szczególne warunki dostawy i próbki mogą być í 


przeglądane u podpisanych c. k, Zarządów kolejowych. 


12) Oferta jest obowiązującą dla oferenta od chwili wniesienia tejże, zaś dla podpisanych 


c. k. Zarządów kolejowych dopiero od chwili uwiadomienia oferenta o przyjęciu jego oferty. 
13) Oferty sporządzone w myśl p:.nktu 8go niniejszego ogłoszenia, należy wnieść wraz 

% próbkami, pod opieczętowaniem — do protokółu podawczego e. k. Dyrekcji ruchu we 

Lwowie (dworzec) najdalej do 12-ej godziny w południe dnia 23 sierpnia 1593 r. 
Na kowercie ma być umieszczony napis: 


„Oferta na dostawę materji na uniformy, grupa ofert V, sukno i materje su- | 


kienne i wełniane*. a, 
Wadjum należy — jak w punkcie 7 podano — oddzielnie od oferty w powyższym ter- 


minie złożyć do kasy c. k. Dyrekcji ruchu we Lwowie, na co składający otrzyma ze strony i 


tejże kasy potwierdzenie. i A 

14) Podpisane c. k. Dyrekcje ruchu uwiadomią oferentów w jak najkrótszym czasi 
o skutku ich ofert, polecą kasom wypłacić wadja za zwrotem poświadczeń odbioru tym, którzy 
przy ofertach się nie utrzymali i zawezwą nabywców dostaw do złożenia kaucji. 


Kraków, dnia 6 czerwca 1893 r. 607 35 


,Druk3Wł L. Anczyca i Spółki, pod zarządam Jana Gadowskiega- 


i 


